
/Wo tB^ateazieg - MBbbbBxb bbbs gcsch: tBBBaag BubBz.b?
Subsndrio skazany Rocznica Dąbrowszczaków

na karę śmierci
Trybunat wojskowy w Djakarcie 

— donosi korespondent Reutera z 
Singapuru, powołując się na ode­
braną tam audycję radia indone­
zyjskiego — wydał we wtorek wy­
rok w procesie byłego indonezyj­
skiego ministra spraw zagranicz­
nych, dr Subandrio, skazując go 
na karę śmierci. Trybunał wojsko 
wy uznał Subandrio winnym zdra 
dy (Stanu, ponieważ nie poinfor­
mował on prezydenta Sukarno o 
planowanym zamachu stanu, a 
tym samym — jak głosi uzasadnię 
nie wyroku — przyczynił się do 
jego przeprowadzenia w paździer­
niku ubiegłego roku. Sędziowie 
odrzucili argument obrony, że Su­
bandrio nie informował o tym pre 
zydenta, ponieważ ten ostatni 
miał własne, lepsze źródła infor­
macji.

Wyrok trybunału pozbawił Su­
bandrio również wszelkich odzna­
czeń i godności. N/z. dr. Suban­
drio, były minister spraw zagra­
nicznych Indonezji. (PAP)

22 !ata gsśmenia

Odsłonięcie pomnika 
Mariana Buczka-patrona uczelni

W 22 rocznicę powstania Ośrodka Szkolenia Służb Kwa- 
fermistrzowskich im. Mariana Buczka nastąpiło wczoraj na 
dziedzińcu Ośrodka w Poznaniu odsłonięcie poftinika pa­
trona oraz otwarcie sali historii tej uczelni.

■ Na uroczystość przybyli m. 
in.: I sekretarz KW PZPR — 
J. Szydlak, Główny Kwater­
mistrz Wojska Polskiego — 
gen. dyw. W. Ziemiński, do­
wódca Lotnictwa Operacyjne­
go — gen. bryg. pil. F. Kamiń­
ski, przewodniczący Prezy­
dium RN Poznania — J. Ku­
siak. oraz przedstawiciele 
władz Grunwaldu z I sekre­
tarzem KD PZPR — M. Jaku­
bowiczem oraz przewodniczą­
cym ^yrzyjóium DRN — B. 
Maiezakiem na czele. W do­
niosłej uroczystości brały tak­
że udział żona Hanna i córka 
Rena — M. Buczka.

Uroczystość rozpoczęła się 
odegraniem marsza general­
skiego. Po raporcie zabrał głos 
M. Jakubowicz, który m. in. 
nawiązał do historii OSSK 
uwypuklając coraz szerszą 
współpracę, tej uczelni ze spo­
łeczeństwem. Następnie, po 
odegraniu hymnu narodowego 
odsłonięto pomnik Mariana 
Buczka. Do wybudowania

Zbliża się 
rocznica Rewolucji 

Październikowej 
Zbliża się 49 rocznica Wiel­

kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Z tej okazji 
na terenie całego kraju od­
będą się obchody i uroczysto­
ści, przygotowywane przez 
związki zawodowe, organiza­
cje młodzieżowe, Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. W 
zakładach pracy, na wsi, w 
szkołach i wyższych uczel­
niach organizowane będą uro­
czyste zebrania, a także od­
czyty, wystawy itp.

7 listopada — w 49 rocznicę 
Rewolucji Październikowe] 
cdbędzie się w Sali Kongresp- 
wej w Warszawie uroczysty 
koncert,' którego wykonawca- 
mi będą artyści i orkiestra 
Teatru Wielkiego.

W tym samym dniu na 
cmentarzu — mauzoleum żoł­
nierzy radzieckich i pod bra- 

straceń na Cytadeli, odbę- 
G3 się uroczystości złożenia 
wieńców. (PAP)
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Zakończenie narady państw 
interwencyjnych w Manili 
Obłudne zapewnienia Johnsona 

o pokojowych celach w Azji

We wtorek przed południem podpisano w Manili komuni­
kat końcowy i dwa oświadczenia: jedno opatrzone tytułem: 
„cele pokoju”, drugie — dotyczące zasad pokoju w Azji i w 
strefie Pacyfiku. Po ceremonii złożenia podpisów, prezydent 
Filipin Marcos ogłosił oficjalnie o zakończeniu konferencji.

Manilskie spotkanie jest 
przedmiotem licznych komen­
tarzy prasowych. Korespon­
dent dziennika „New York 
Post” pisze, że na naradzie w 
Manili często używano słowa 
„pokój”. Jednakże pozostaje 
faktem, że uczestników konfe­
rencji nie interesują rzeczy­
wiste rokowania, które poło­
żyłyby kres wojnie wietnam­
skiej. „New York Post” na­
zywa spotkanie w Manili far­
są. Korespondent tego dzien- 

pomnika -przyczyniły się wła­
dze miejskie i, dzielnicy oraz 
szereg zakładów i placówek 
spódzielczości pracy na Grun­
waldzie. Aktu odsłonięcia do­
konali: gen. dyw. W. Ziemiń­
ski, Hanna Buczek oraz sekre­
tarz Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika i Sali Histo­
rii — Z. Werner. Pod po­
mnikiem delegacje wojska, 
ZBoWiD, zakładów pracy, mło 
dzieży złożyły wieńce i wią­
zanki kwiatów.

Referat z okazji wczorajszej 
uroczystości wygłosił komen­
dant OSSK — gen. bryg. M. 
Cygan. Wiele miejsca poświę­
ci! on dorobkowa uczelni oraz 
jej więzi z poznańskimi zakła­
dami p’racy i szkołami. Gen M. 
Cygan nawiązał też w swoim 
referacie do rewolucyjnej dro­
gi patrona Ośrodka — M. 
Buczka.

Wręczono również wczo­
raj medale Za Zasługi w O- 
bronności Kraju.

W drugiej części uroczysto­
ści nastąpiło otwarcie sali hi­
storii Ośrodka. I ona powstała 
przy wydatnej, społecznej po­
mocy grunwaldzkich zakładów 
i placówek spółdzielczości prą 
cy. Ekspozycja tej sali _ dzieli 
się na dwie części: historia 
rozwoju uczelni i osiągnięcia 
dydaktyczne.

W godzinach popołudnio­
wych zaproszeni goście brali 
udział w koncercie zespołu 
Śląskiego Okręgu Wojskowe­
go. (an)

Katastrofa górnicza 
w Kolumbii

jak informowała już prasa, w 
kopalni węgla Samaca, w depar­
tamencie Boyaca (Kolumbia) na 
skutek eksplozji doszło w ponie­
działek do tragicznej katastrofy. 
Wybuch gazu odciął pod ziemią 
około 200 górników, z których 15 
poniosło śmierć. Jak wynika z o- 
statnich doniesień, 150 górników 
uratowano. W dalszym ciągu na 
głębokości 100 metrów zablokowa­
nych jest 14 górników. (PAP) 

nika stwierdza, że po przy- 
jeździe do Manili* nie udało 
mu się spotkać ani jednego 
Filipińczyka, który uważałby, 
że maskarada w Manili coś­
kolwiek da.

W poniedziałek w Manili 
przywódca Stanów Zjednoczo­
nych, kraju, który używa na­
palmu, broni chemicznej i 
bomb przeciwko narodowi 
wietnamskiemu, ustanowił 
nowy światowy rekord obłu­
dy, usiłując usprawiedliwić 
agresję — pisze wczoraj w 
artykule redakcyjnym dzien­
nik „Morning Star” komentu­
jąc konferencję 7 krajów w 
Manili pod kierownictwem pre 
zydenta Johnsona. Mimo 
ogromnych zasobów, mimo za­
stosowania wszystkich naj­
nowocześniejszych środków 
prowadzenia wojny — podkre­
śla dziennik — Stany Zjedno­
czone nie mogą zdławić oporu 
narodu wietnamskiego.

Niesprzyjająca pogoda osła­
biła nieco barbarzyńskie raj­
dy amerykańskiego lotnictwa 
na Demokratyczną Republikę 
Wietnamu. W poniedziałek po 
południu liczne ^skadry ame­
rykańskie obrzuciły bombami 
linie komunikacyjne w połud­
niowym okręgu DRW.

Z Wietnamu Południowego 
donoszą, że w pobliżu Hue 
wpadł w poniedziałek na mi­
nę autobus. 15 osób zginęło, a 
19 zostało rannych. (PAP)

Święto narodowe 
Iranu

Z okazji święta narodowe­
go Tranu, przypadającego w 
dniu 26 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Edward Ochab 
wystosował depeszę gratula­
cyjną do szachinszacha Iranu 
Mohammada Rezy Pahlavi 
Aryamehra. (PAP) ,

Pogrzeb
Fr. Jóżwiaka — „Witolda"

W środę 26 października br. 
przed południem w Sali Ko­
lumnowej Sejmu PRL w War­
szawie wystawiona zostanie 
trumna ze zwłokami Franci­
szka Jóźwiaka-Witolda. Przy 
trumnie zaciągnięte będą war 
ty honorowe.

O godzinie 13 na cmentarzu 
komunalnym na Powązkach 
rozpoczną się uroczystości po- 
•grzebowe. (PAP)

Dekoracja medalem 
„Za waszą wolność i naszą66

Akademia w Sali Kongresowej — przemówienie J. Cyrankiewicza

W salach URM w Warszawie odbyła się uroczystość deko­
racji medalem „Za waszą wolność i naszą” polskich i zagra­
nicznych uczestników walk o wolność Hiszpanii oraz tych, 

. którzy byli organizatorami pomocy dla Republiki Hiszpań­
skiej i spieszących do walki o jej wolność ochotników pol­
skich.

Wicepremier E. Szyr udeko­
rował medalem „Za waszą 
wolność i naszą” członków de­
legacji zagranicznych, ucze­
stniczących w obchodach 30 
rocznicy utworzenia Brygady 
im. Jarosława Dąbrowskiego.

Następnie E. Szyr udekoro­
wał medalem polskich działa­
czy i uczestników walk o wol­
ność ludu hiszpańskiego w la­
tach 1936—1939. Medal ten, 
uchwałą Rady Państwa z 21 
bm. otrzymali:

Edward Bańka (pośmiertnie), 
Wacław Barcikowski, Mieczysław

Ryszard Dobrowolski,
Bronisławmańska,

Berman, 
Helena 
Borucki:

Mieczysław 
Boguszewska, 
Leon Chajn,

Bibrowski, 
Kazimierz 
Stanisław 

Irena Do- 
Drzewiecki,

Mieczysław Fleszar, Regina Fle- 
szarowa, Stanisław Horoszewski, 
Stefan Ignar, Ludwika Jankow­
ska, Henryk Jastrzębski, Jan 
Jaźwiński, Paweł Kłak, Jan Ko-

Na zdjęciu: moment dekoracji.
CAF — telefoto

rocznicę powstania 
im. Jarosława Dą-

W 30
Brygady

— laKi tytuł nosi nasza nowa dyskusja, którą otworzy­
liśmy wczoraj. Szukamy w niej przyczyn demoralizacji 
niektórych kręgów młodych ludzi. Przyczyn tych szukać 
będziemy w rodzinie, w szkole, w zakładzie pracy, w or­
ganizacjach społecznych w funkcjonowaniu wszelkich 
instytucji związanych z wychowaniem młodego pokole­
nia.

Dyskusję zapoczątkowuje Seria artykułów dziennikar­
skich. Oczekujemy jednak, że wezmą w niej także udział 
wszyscy, którzy na ten temat mają coś do powiedzenia. 
Zapraszamy więc do udziału Czytelników.

Dzisiaj na str. 3 kolejny artykuł z cyklu „Młodzi na 
rozstajach”.

Sympozjum dziennikarskie w Poznaniu
Wysśąpienie min. TułodziecLiego 

wizyta w Prezydium URi

Wczoraj rozpoczęło się w Poznaniu zapowiadane już przez 
nas Międzynarodowe Sympozjum Dziennikarzy Polskich i 
Radzieckich poświęcone sprawom oświaty i wychowania w 
Tysiącleciu Państwa Polskiego. W Sympozjum, którego or­
ganizatorem jest Zarząd Główny i Klub Publicystyki 
Oświatowo-Wychowawczej Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich bierze udział 5 publicystów radzieckich oraz 10 oso­
bowa grupa dziennikarzy polskich.

W skład delegacji dzienni­
karzy radzieckich, której prze­
wodniczy zastępca redaktora 
naczelnego „Prawdy” — T. 
Matwiejewa wchodzą redak­
torzy czołowych pism radziec­
kich zajmujących się proble­
matyką wychowania: red. red. 
J. Rudenko („Komsomolskaja 
Prawda”), J. Kriwoszejcw 
(Pendżańska Prawda), L. Ka- 
ratun („Wospitanje szkolni- 
kow”), M. Dostanko („Uczitiel- 
skaja Gazieta”).

fotowi do droąt
Na Przylądku Kennedyego tech­
nicy przygotowują się do ostat­
niej operacji programu Gemini — 
startu kabiny Gemini XII. Na 
zdjęciu: piloci-astronauci Lovetl 
i Aldrin (na pierwszym pianie) 
i rezerwowi — Cooper i Cernan.

CAF —’ Keystone 

nieczny, Marian 'Kubicki, Karol 
Kuryluk, Eryk Lipiński, Karol 
Lubelczyk, Leon Lutyk, Marian

Na inaugurację Sympozjum 
do Sali Czerwonej Pałacu 
Działyńskich przybyli m. in. 
z-ca kierownika Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR — H. 
Galubowski, przedstawiciel 
Biura Prasy KC PZPR — J. 
Symonik oraz sekretarz gene­
ralny SDP red. T. Rojek. Przed 
południem uczestnicy sympo­
zjum wysłuchali wykładu prof. 
dr. Ł. Kurdybachy na temat 
historii edukacji w Polsce do 
roku 1939. Wykład ten wpro­
wadził dziennikarzy radziec­
kich w problematykę naszego 
Tysiąclecia i historię naszej 
szkoły i szkolnictwa. Po połud­
niu uczestnicy Sympozjum 
spotkali się z ministrem o- 
światy W. Tułodzieckim. Mi­
nister przedstawił w skrócie 
bilans osiągnięć polskiego 
szkolnictwa w latach Polski 
Ludowej, charakter aktualnej 
reformy szkolnictwa oraz 
strukturę naszego systemu 
nauczania. Mocno wypunkto­
wał on fakt posiadania już

Dokończenie na str. 2

Przemysłowcy z USA 
przybyli do Bukaresztu

24 bm. przybyła do Bukaresztu 
grupa przemysłowców i działaczy 
gospodarczych z USA, odbywają­
ca podróż po stolicach szeregu 
krajów Europy wschodniej. De­
legację powitali na lotnisku Ba- 
neasa przedstawiciele Izby Han­
dlu Zagranicznego SRR oraz przed 
stawiciele ministerstw spraw za­
granicznych i handlu zagranicz­
nego. (PAP)

Łazanowski, Wiktor Macias, Ju­
lian Maliniak, Józef Miąsko, Ro­
man Nowak, Leon Pasternak, Wa-

Rafałowskicław Piwnicki,
Kazimierz Rusinek, Jan Sikora, 
Olga Spieraj, Stanisław Szwalbe, 
Edwartl Szygenda, Władysław 
Turbanski, Edward Uzdanski, Jan 
Karol Wende, Czesław Wycecłi, 
Marian Wyrzykowski, Antoni

browskiego — odbyła się we 
wtorek w sali Kongresowej 
PKiN uroczysta akademia.

W szczelnie wypełnionej sa­
li zajęli miejsca weterani walk 
— Dąbrowszczacy wraz z ro­
dzinami. Obok nich — towa­
rzysze broni z okresu bojów 
w Hiszpanii i późniejszych 
walk z najeźdźcą hitlerow­
skim: członkowie ZBoWiD i 
członkowie 12 delegacji zagra­
nicznych przybyłych na uro­
czystości do Warszawy. Licznie 
przybyli na akademię przed­
stawiciele mieszkańców stoli­
cy, działacze polityczni i spo­
łeczni, przedstawiciele świata 
nauki i kultury, organizacji 
młodzieżowych, oficerowie i 
żołnierze WP.

Za stołem prezydialnym zaj­
mują miejsca Józef Cyrankie­
wicz, Ignacy Loga-Sowiński, 
Marian Spychalski, Eugeniusz 
Szyr, Józef Ozga-Michalski, 
Jan Karol Wende, prezes ZG 
ZBoWiD — Mieczysław Mo­
czar, przewodniczący Polskie­
go Komitetu Solidarności z lu­
dem Hiszpanii Leon Chajn, 
wybitni uczestnicy walk o wol 
ność Hiszpanii, działacze poli­
tyczni i społeczni. W Prezy-

Dokończenie na str. 2

Delegacja Socjalistycznego 
Związku Arabskiego 
o Edwarda Ochaba

We wtorek 25 bm. członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa 
’ przewodniczący Ogólnopols­
kiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu — Edward 
Ochab przyjął w Belwederze 
bawiącą w naszym kraju na 
zaproszenie KC PZPR dele­
gację Socjalistycznego Związ 
ku Arabskiego z sekretarzefti 
związku Kamalem Refaatem 
na czele.

PAP

Episkopat Austrii 
rezygnuje z tytułów

Korespondent PAP red. L. Fa» 
got donosi z Wiednia:

Na pierwszej posoborowej kon 
ferencji biskupów austriackich 
jednomyślnie postanowiono zre- 
zygno5vać z tytułu „ekscelencja” 
— dla biskupów i z tytułu „emi­
nencja” — dla kardynała (Austria 
posiada jednego kardynała — jest 
nim arcybiskup Wiednia, F. Ko­
enig).

Podał to do wiadomości na wie 
czorze dyskusyjnym katolickiego 
ośrodka kształceniowego w Salz 
burgu tamtejszy arcybiskup An- 
dreas Rohracher.

Tematem dyskusji była „tytu­
łomania i pogoń za dostojeństwa 
mi u kleru”. (PAP)



III Zjazd Okręgu WZOSP

Poważne osiągnięcia 
odpowiedzialne zadania

Fińska delegacja rządowa 
uda do ZSRR

Jak zakomunikowano 
Moskwie, w dniach od 15 
19 listopada br. złoży

w 
do 
w

Postępowe tradycje narodowo 
rewolucyjnej wojny w Hiszpanii

Wczoraj odbył się w Poznaniu III Zjazd Okręgu Wojewódz­
kiego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych. Salę Domu 
Żołnierza, gdzie toczyły się obrady, wypełniło ponad 200 de­
legatów oraz goście — przedstawiciele władz partyjnych 
i administracyjnych, Komendy Głównej Straży Pożarnych 
i Zarządu Głównego Związku OSP, organizacji społecznych 
i młodzieżowych.

Wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN — Witold Stefa- 
nowski dokonał uroczystego 
aktu wręczenia sztandaru — 
ufundowanego przez Prezy-
dium WRN dla Zarządu

kretarza KW 
Szydlaka.

Zarówno w 
wozdawczym 
przez prezesa

PZPR — Jana

referacie spra- 
wygłoszonym 

Zarządu Okrę-

Okręgu Wojewódzkiego OSP. 
Następnie udekorował 13 stra­
żaków honorowymi odznaka­
mi „Za zasługi w rozwoju wo­
jewództwa poznańskiego”. 
Takąż odznakę zespołową o- 
trzymał Zarząd Okręgu. Pię­
ciu członków OSP zostało wy­
różnionych złotymi medalami, 
a czterech — srebrnymi „Za 
zasługi dla pożarnictwa”.

W związku z III Zjazdem 
strażacy otrzymali wiele ży­
czeń i gratulacji m. in. od mi­
nistra spraw wewnętrznych — 
Mieczysława Moczara i I se-

Sympozjum 
dziennikarskie . 

w Poznaniu
Dokońwnie ze str. 1

przez nas ponad 28 tys. izb
lekcyjnych w szkołach ośmio-
klasowych 
77 procent

oraz to, że blisko 
absolwentów szkół

gu — Leona Józefowiaka jak 
i w dyskusji stwierdzono, że 
strażacy - ochdtnicy mają na 
swym koncie wiele różnora­
kich osiągnięć. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że ochrona 
mienia społecznego i indywi­
dualnego przed pożarami nie 
jest jeszcze wystarczająca. 
Świadczy o tym choćby fakt, 
że w 3 kwartałach br. wy­
buchło 960 pożarów (32 min. 
zł straty), podczas gdy w ub. 
roku zanotowano 902 pożary, 
które spowodowały straty się­
gające 33 min. zł.

Po dyskusji dokonano wy­
boru nowych władz. Prezesem 
Zarządu Okręgu OSP ponow­
nie został Leon Józefowiak.

W podjętej na zakończenie 
uchwale programowej mówi 
się m. in. o dalszym rozwoju 
ochotniczych straży pożar­
nych (również drużyn młodzie 
żowych), nasileniu czynów 
społecznych na rzecz bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego 
i zacieśnieniu współpracy z or 
ganizacjami społecznymi, (ak)

Związku Radzieckim oficjalną 
wizytę delegacja rządowa Fin­
landii pod przewodnictwem 
premiera Rafaela Paasio.

Delegacja została zaproszo­
na do ZSRR przez premiera 
Aleksieja Kosygina podczas 
jego pobytu w Finlandii w 
czerwcu br.

Prócz premiera Rafaela 
Paasio w skład delegacji fiń­
skiej wejdą: minister spraw 
zagranicznych Ahti Karjalai- 
nen, minister sprawiedliwości 
Aarre Simonen oraz minister 
komunikacji i robót publicz­
nych Leo Suonpaa. (PAP)

W Grenadzie

Znów ekscesy
na tle rasowym

Skroi przemówienia J. Cyrankiewicza

podstawowych kontynuuje 
dalszą naukę w szkołach za­
wodowych i ogólnokształcą­
cych, a spośród blisko 75 tys. 
absolwentów szkół średnich 
ponad 30 tys. osób podejmuje 
studia wyższe. Następnie se­
kretarz Komitetu Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół Ty­
siąclecia — T. Wysocki poin­
formował dziennikarzy o wy­
nikach akcji „Tysiąc szkół na 
Tysiąclecie”. Po obu referatach 
wywiązała się dyskusja. Dzień 
nikarze radzieccy pytali pod­
czas niej Ministra m. in. o sto­
sunki łączące resort z prasą i 
formy pomocy i współpracy 
prasy z ministerstwem oraz o 
sprawy kształcenia nauczy­
cieli.

Na zakończenie pierwszego 
dnia Sympozjum delegacja 
dziennikarzy radzieckich i ich 
polscy koledzy podjęci zostali 
lampką wina w Prezydium RN 
Poznania przez przewodniczą­
cego J. Kusiaka. W spotkaniu 
tym uczestniczył minister W. 
Tułodziecki oraz sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu E. Zimmer. 
W części artystycznej wieczo­
ru wystąpił Poznański Chór 
Chłopięcy pod dyrekcją J. Kur 
czewskiego. (ob)

Radzecko-marokańskie 
rozmowy w Moskw ę

Podano oficjalnie do wiado- 
mościj że na Kremlu odbyły 
się rozmowy między przywód 
cami radzieckimi a królem 
Maroka Hasanem II. W toku 
rozmów omówiono sprawę za­
cieśnienia i rozszerzenia 
współpracy radziecko-maro- 
kańskiej.

Chińscy eksperci 
przybędą do Somalii

Według informacji AFP, 24 bm. 
w stolicy Somalii Mogadiszu zo­
stał podpisany układ o pomocy 
technicznej pomiędzy Somalią i 
Chinami Ludowymi. Somalijski 
minister planowania Ahmed 
Ismail Abdi, oświadczył, że na mo 
cy układu do Somalii przybędą 
chińscy eksperci w dziedzinie na­
wodnienia oraz przemysłu. (PAP)

Prezydent Zambii 
ostrzega rasisiów
Prezydent Zambii Kenneth 

Kaunda w przemówieniu wy­
głoszonym w poniedziałek 24 
bm. z okazji drugiej rocznicy
zdobycia niepodległości o-
świadczył, że dąży do wytwo­
rzenia w Zambii społeczeń­
stwa „wielorasowego”. ale 
biała mniejszość musi w tym 
celu zaprzestać dyskrymina­
cji rasowej. „Jeśli pragną żyć 
razem z nami, muszą położyć 
temu kres”, (PAP)

Wojna w Wietnamie 
w punkcie zwrotnym?
Agencja DPI zamieściła analizę 

sytuacji w Wietnamie, opracowa­
ną przez Ph. Newsoma, który po 
wrócił właśnie z czwartej podró­
ży do Wietnamu Południowego. 
Pisze on m. in. że — zdaniem A- 
merykanów — długa i sprawiająca 
wiele zawodów wojna wietnam­
ska doszła obecnie do punktu, w 
którym należy ją zakończyć możli 
wie najszybciej.

Siły zbrojne USA — pisze New­
som — zostaną zatem prawie po­
dwojone, a taktyka prowadzenia 
wojny ulegnie stopniowej zmianie, 
przy czym prawdopodobnie zwięK 
szy się ryzyko dla walczących zoł 
nierzy. Proces „pacyfikacji” nie 
przebiega pomyślnie, toteż szcze­
gólnie pod tym katem widzenia 
podejmować się będzie kroki.

PAP

Jak informuje „Der Spiegel” gabinet boński 
zażądał ostatnio od ministerstwa spraw za­
granicznych oceny, która by bez upiększeń 

pokazała jakie korzyści przyniósł sprawie Zjedno­
czenia Niemiec udział NRF w NATO. Ocena ta 
miała pozwolić ministrom w wyrobieniu sobie po­
glądu na sprawę wyrównania kosztów dewizo­
wych stacjonowania wojsk amerykańskich i bry­
tyjskich w NRF.

W zastępstwie ministra Schroedera ocenę taką 
przedstawił na posiedzeniu gabinetu sekretarz sta­
nu Carstens.

Jeśli wierzyć dobrze zazwyczaj poinformowane­
mu „Spieglowi” ocena ta wywołała prawdziwy 
szok. Po raz pierwszy wypowiedziano głośno w 
tym gronie tak trzeźwy sąd.

Wynikało z tego, że teza o wyłącznej reprezen-
tacji Niemiec przez NRF zaprowadziła 
litykę w ślepy zaułek i że bońską
kwestii niemieckiej

Carstens 
punkty:

Polityka 
krywa się

zwrócić

zach od u

poniosła fiasko, 
miał uwagę na

bońską po- 
polityka w

następujące

w kwestii niemieckiej nie po­
więcej z tradycyjną linią bońską.

Teza o odpowiedzialności czterech mocarstw za 
zjednoczenie Niemiec stała się pustym dźwiękiem 
i ma dla politycznej praktyki tylko niewielkie 
znaczenie.

Ofensywa propagandowa obozu socjalistycznego
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W poniedziałek 24 bm. lud­
ność murzyńska w Grenadzie 
zorganizowała demonstrację 
protestacyjną przeciwko ter­
roryzowaniu murzyńskich ucz 
niów przez białą ludność mia­
sta. Policja aresztowała około 
200 śpiewających i wznoszą­
cych okrzyki uczniów murzyń 
skich, którzy demonstrowali 
wokół gmachu dwóch zinte­
growanych w ostatnim czasie 
szkół podstawowych. W od­
powiedzi uczestnicy miejsco­
wej organizacji ruchu na rzecz 
praw obywatelskich dla Mu­
rzynów postanowili zorgani­
zować masowy wiec murzyń­
skiej ludności miasta. W po­
niedziałek wT godzinach ran­
nych grupa rodziców dzieci 
murzyńskich z plakatami zbli­
żyła się do szkół, ale musiała 
się wycofać po interwencji 
funkcjonariuszy policji.

PAP

Na wstępie — w imieniu kie 
rownictwa partii, Frontu Jed 
nościwNarodu i rządu J. Cy­
rankiewicz serdecznie pozdro­
wił uczestników walk o wol­
ność Hiszpanii, uczestników 
pierwszej bitwy z faszyzmem.

Następnie omówił on do­
niosłe znaczenie narodowo- 
rewolucyjnej wojny w Hisz­
panii, której finałem była II 
wojna światową. Z 53 krajów 
pospieszyli ochotnicy do sze­
regów obrońców republiki. Je 
steśmy dumni, że Polacy byli 
wśród nich tak liczni i tak 
dzielni. Szli pod starym ha­
słem „Za waszą wolność i na­
szą”, zapisali się świetnie w 
dziejach brygad międzynaro­
dowych. Z ducha tych brygad 
i z doświadczeń wojskowo-po­
litycznych zrodził się potem 
ruch oporu i ruch party­
zancki w latach drugiej 
wojny światowej. Dzięki bry­
gadom międzynarodowym sta­
ła się wojna hiszpańska wiel­
ką szkołą wojskowo-politycz­
ną dla przyszłych żołnierzy 
ruchu opor^.

Przedłużeniem walki Dą­
browszczaków w Hiszpanii 
była walka masowa tu, w 
kraju, gdzie rok 1936 przy­
niósł gwałtowne wzniesienie 
fali oporu przeciwko dykta­
turze sanacyjnej i reakcji en­
deckiej, w obronie demokra­
cji, praw ludu i niepodległości 
kraju.

W jaskrawej sprzeczności ze 
stanowiskiem społeczeństwa 
pozostawała polityka rządzą­
cego obozu sanacyjnego. Poli­
tyka Be^ca była w jawnej ko­
lizji z interesami kraju i pro­
wadziła ku przepaści.

Rocznica Dąbrowszczaków
Dokończenie ze str. 1

dium zasiadają również prze­
wodniczący delegacji zagra-
nicznych.

Uroczystość 
— serdecznie 
nych. Mówca

zagaja E. Szyr 
witając zebra- 
przypomina, że

30 lat temu w Mahora koło 
Albacete w Hiszpanii środko­
wej kończyło się gorączkowe 
formowanie, przed wyrusze­
niem na front madrycki, I-go 
polskiego batalionu przyszłej 
sławnej brygady imienia ge­
nerała Jarosława Dąbrowskie­
go. Mówca wspomina następ­
nie bohaterską obronę Madry­
tu przed wojskami faszystow­
skimi i słynne rzucone przez 
la passionarię hasło „No Pa­
saran”.

Bohaterska obrona Madrytu 
— kontynuuje E. Szyr — po­
przedziła obronę Warszawy, 
Leningradu, Sewastopola, Sta­
lingradu i weszła na karty

współczesnej historii jako 
symbol bohaterstwa i bezgra­
nicznego poświęcenia. ..... ..

W latach 1936—1939 na po­
lach bitew w Hiszpanii roz­
strzygały się losy pokoju świa­
ta. Od wyniku tych walk zale­
żało, czy faszyzm zacznie się 
cofać pod naporem antyfaszy­
stowskiej ofensywy, czy też 
rozzuchwalony klęską Hiszpa­
nii przejdzie do ostatecznego
natarcia i rozpęta 
nę światową.

Ponad 3 tys. 
wolności z Polski

drugą woj-

ochotników 
i wychodź-

stwa polskiego oddało swe ży­
cie za wspólną sprawę Hisz­
panii i Polski. Ci co przeżyli, 
a było ich już tylko ok. 2 tys., 
kontynuowali walkę i zza 
drutów obozów koncentracyj­
nych lub z innych miejsc, do­
kąd zaprowadził ich los żoł- 
nierzy-tułaczy, szukali drogi

Wszystko, co nastąpiło po­
tem, było logicznym następ­
stwem. Rezultaty zbierał na­
ród polski we wrześniu 1939 r. 
Rezultaty pogrążały naród poi 
ski w mrokach 5-letniej oku­
pacji hitlerowskiej. W latach 
wojny hiszpańskiej Hitler i 
Mussolini odnieśli triumf, cho 
ciąż niewątpliwie walka ludu 
hiszpańskiego opóźniła wy­
buch II wojny światowej, a 
także nauczyła masy ludowe 
wspierać swoje siły jednością, 
jednolitym frontem ludowym.

W Hiszpanii przegrana zo­
stała pierwsza wielka kampa­
nia drugiej wojny światowej. 
Ale wojna ta przyniosła klę­
skę Hitlera i Mussoliniego, 
przyniosła przewrót społeczny 
w krajach Europy wschodniej, 
zapoczątkowała zmierzch epo­
ki kolonializmu w Azji i Afry 
ce. Powstał obóz państw so­
cjalistycznych — skuteczna za 
pora dla imperializmu. Dale­
ko, jeszcze do obezwładnienia 
imperializmu. Groźba jego 
wisi nad światem, brzemienna 
niebezpieczeństwem trzeciej 
wojny światowej.

Wojna wietnamska stanowi 
najbrutalniejszy i najkrwaw­
szy przejaw zbrojnej interwen 
cji imperialistycznej przeciwko 
narodowo-wyzwoleńczej walce 
uciśnionego narodu. Interwen­
cję w Wietnamie Południo­
wym uzupełniły Stany Zjedno 
czone agresją na Demokra­
tyczną Republikę Wietnamu. 
Świat ze zgrozą przypatruje 
się zbrodni agresji i interwen­
cji w wojnę domową w Wiet­
namie. Amerykanie pragną u- 
czynić z Wietnamu poligon 
doświadczalny dla wypróbo­
wania najnowszych zdobyczy 
swej techniki wojennej, jak 
niegdyś uczynili w Hiszpanii 
hitlerowcy. ‘

Powiadają niektórzy, że 
Wietnam ma być poligonem 
nie tylko technicznym, ale i 
politycznym trzeciej wojny 
światowej, tak jak Hiszpania 
była prologiem i poligonem 
drugiej. Ale na tym kończą 
się analogie. Istnieje bowiem 
wielka i zasadnicza różnica w 
układzie sił międzynarodo­
wych. Potęga obozu socjalisty 
cznego jest przeciwwagą dą­
żeń imperializmu.

Sytuację Wietnamu kompli­
kuje polityka przywódców 
chińskich. Gdyby istniała jed­
nolita i w pełni skoordynowa­
na polityka wszystkich państw 
socjalistycznych, imperializm 
amerykański nigdy by sobie 
nie pozwolił na agresję w 
Wietnamie. Trzeba stwierdzić 
że obecny antyradziecki kie­
runek polityki przywódców 
KPCh stanowi dla USA za-

panii. Chcemy się pokłonić 
licznym weteranom tych peł­
nych chwały walk. Każdy z 
nich spełnił do końca swój o- 
bowiązek rewolucyjny, inter- 
nacjonalistyczny i patriotycz­
ny. Oddajemy hołd poległym 
w tej walce. Zapisali bowiem 
w dziejach walk wyzwoleń­
czych kartę zaszczytną.

Minęło 30 lat. Ale nie zbla- 
kly w oczach pożary tamtej 
wojny, która pochłonęła prze­
szło milion ludzi. Pożary te 
złączyły się potem z pożogą II 
wojny światowej. Żołnierze 
pierwszej bitwy z faszyzmem 
w Hiszpanii złączyli się z żoł­
nierzami ostatniej bitwy z fa­
szyzmem w hitlerowskim Ber­
linie. Faszyzm nie przeszedł! 
zostało wasze hasło, piękne 
hasło „No Pasaran!”

Imieniem kierownictwa na­
szej partii, imieniem rządu
przekazuję wam wetera-
nom pierwszych bitew z fa­
szyzmem najserdeczniejsze ży­
czenia — abyście i dziś, tak 
jak wtedy zawsze byli duchem 
w pierwszych szeregach tej 
walki, abyście przykład swój 
dodali do innych patriotycz­
nych przykładów, porywają­
cych serca i umysły młodych 
budowniczych socjalizmu w
Polsce!

Niechże 
rżenie w 
służy jak

to dzisiejsze spoj- 
chlubną przeszłość, 
najlepiej tej przy-

szłości, o którą tam walczyliś­
cie. (PAP)

W Aberfan

Pogrzeby ofiar 
katastrofy

Pogrążona w żałobie osada gór­
nicza Aberfan przygotowuje się 
do masowego pogrzebu ofiar tra­
gicznej katastrofy, który odbyć 
się ma w czwartek. Na miejsco­
wym cmentarzu nie starcza miejsc 
dla stukilkudziesięciu grobów. Ko­
pie się więc mogiły na sąsiadują­
cej z cmentarzem łące.

Nie wszyscy rodzice zasypanych 
dzieci chcą czekać do czwartku. 
Ulicami Aberfan wśród ciszy prze 
rywanej płaczem osieroconych ma 
tek, przeszedł we wtorek pierwszy 
kondukt pogrzebowy. Na katafal­
ku mała, pokryta kwiatami trum­
na 10-letniego chłopca. Z chwilą, 
kiedy kondukt wyruszył z kapli- , 
cy, ustał w osadzie cały ruch, za­
milkły motory buldożerów.

We wtorek ewakuowano miesz­
kańców kilku domów sąsiadują­
cych z zasypaną szkołą, ponie­
waż grożą w każdej chwili zawa­
leniem. Od 18 godzin nie wydoby­
to już żadnych zwłok i istnieją

N. Ceausescu przyjął 
delegację WłPK

Sekretarz Generalny KC RPK N. 
Ceausescu przyjął delegację Włos­
kiej Partii Komunistycznej na cze 
le z członkiem kierownictwa i 
Biura Politycznego WŁPK G. C. 
Pajettą. W toku przyjacielskiej 
rozmowy dokonano wymiany po­
glądów na zagadnienie interesują­
ce obie partie. (PAP)

Punkt honoru
przeciwko bońskiej polityce wykazuje rezultaty 
nie tylko w świecie neutralnym ale i zachodnim.

NRD wzmogła swoją aktywność na arenie mię­
dzynarodowej np. zabiegi o przyjęcie do ONZ.

NRF jest coraz trudniej bronić w świecie neu­
tralnym doktryny Hallsteina. Groźby państw trze­
cich, że nawiążą stosunki dyplomatyczne z NRD 
kosztują wiele milionów marek.

Tak zwana klauzula berlińska w dotychczaso­
wej formie uniemożliwia konstruktywną politykę 
wschodnią (chodzi o postulat, by we wszystkich 
umowach międzypaństwowych zawieranych przez 
NRF znajdowała się klauzula, że Berlin zachodni 
objęty jest daną umową.)

Handel zagraniczny NRD wzrasta. Produkty NRD 
zdobywają nowe rynki a równocześnie Berlin 
wschodni, staje się interesującym odbiorcą.

Kanclerz Erhard, jeśli wierzyć „Spieglowi” zajął 
wobec tej oceny stanowisko w jednym zdaniu. 
Zwracając się do zaalarmowanych ministrów
oświadczyć miał: „moi panowie, punktem honoru
jest milczeć na ten temat”.

Rzecznik rządu von Hase nie potrafi odpo^ie-
dzieć na pytanie dziennikarzy jaka była ocena
przedstawiona przez Carstensa. Pozostawił oo 
dziennikarzom ocenę, które szczegóły podane przez 
tygodnik „Spiegel” odpowiadają prawdzie, a któ­
re nie.

HENRYK KOLLAT

do zbrojnej walki 
mem i faszyzmem. 

W dzisiejszym 
dniu wracamy do

z hitleryz-

uroczystym 
przeszłości,

aby czerpać z niej naukę na 
przyszłość, aby oddać hołd bo- 
jowy.m zasługom tych, co wal­
cząc zbrojnie w Hiszpanii — 
pierwsi stawili czoła faszy­
stowsko-hitlerowskiej agresji, 
aby umacniać i utrwalać idee 
jedności i solidarności między­
narodowej w walce z imperia­
lizmem.

W imieniu delegacji hisz­
pańskiej wystąpił członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
KP Hiszpanii Antonico Mije.

Następnie zabrał głos prezes 
Rady Ministrów, prezes Rady 
Naczelnej ZBoWiD, Józef Cy­
rankiewicz.

W czasie uroczystości Mar­
szałek Polski M. Spychalski 
dokonał aktu dekoracji 
sztandaru Brygady im. Jaro­
sława Dąbrowskiego Orderem 
Krzyża Grunwaldu I klasy.

Życzenia dla Picassa
Z okazji przypadającej we 

wtorek 85 rocznicy urodzin 
Pablo Picassa sekretarz gene­
ralny Francuskiej Partii Ko­
munistycznej Waldeck Rochet 
wystosował w imieniu Biura 
Politycznego FPK depeszę gra 
tulacyjną do wielkiego ma­
larza, który jest członkiem 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej od V®44 r. (PAP)
<miiminuiinmiNmimimnnnnniHU^

Dzisiejszy serwis infórr^acyiny 
opracował: Jerzy Walasek.

chętę 
kład
uczy 
innej

w tej dziedzinie. Przy­
lał wojny w Hiszpanii 
i dzisiaj — w zupełnie 
sytuacji i w innym u-

kładzie sił — jak niezbędna 
jest jedność działania wszyst­
kich postępowych i pokojo­
wych krajów wobec najazdu 
amerykańskiego ną Wietnam.

Wietnam stanowi dziś naj­
poważniejsze ognisko zapalne 
na świecie, ale nie jedyne. 
Wypadki w Azji południowo- 
wschodniej nie powinny osła­
biać naszej czujności na odcin­
ku europejskim. Tu bowiem 
istnieje potencjalne ognisko 
niepokoju. Jest nim NRF ze 
swymi rewizjonistycznymi dą­
żeniami i nuklearnymi aspi­
racjami.

Jak dotychczas, Bonn prze­
kreśla wszelkie możliwości sta 
bilizacji politycznej Europy, 
odprężenia międzynarodowego 
i oddala się z każdym rokiem 
od tego celu.

Tak więc, towarzysze i oby­
watele, towarzysze Dąbrow­
szczacy, walka toczy się dalej, 
w innych warunkach, w in­
nym układzie sił.

Obchodzimy 30-Iecie powsta 
nia polskiej brygady im. Jaro­
sława Dąbrowskiego w Hisz-

wiele ofiar katastrofy 
na zawsze pod zwała- 
lawiny. (PAP)

obawy, że 
pozostanie 
mi czarnej

• Przed południem, w wytwór­
ni podpałki przy ul. Gnieźnień­
skiej wybuchł' groźny pożar. Z 
nieustalonych dotąd przyczyn na-
stąpił wybuch kotła, w 
gotowano tłuszcze. Ogień 
strzenił się szybko i w 
czasie objął cały zakład, 
na Straż w sile 5 sekcji

którym 
rozprze- 
krótkim 
Wezwa- 
przystą-

piła do walki z żywiołem. Po 5 
godzinach, przy udziale 9 linii gaś 
niczych zlokalizowano pożar. Pa­
stwą ognia padło całe urządzenia 
oraz znaczna część budynku. Stra 
ty materialne znaczne. Na szczę­
ście wypadek nie pociągnął za so­
bą ofiar w ludziach. Śledztwo w 
toku.

• Przy ul. Sokoła zatruciu ga­
zem świetlnym uległa 70-letnia 
staruszka. W stanie nieprzytom­
nym odwieziono ją do szpitala.

• Przy ul. Dąbrowskiego, kie­
rowca „Stara”, nie chcąc naje­
chać przebiegającego jezdnię prz® 
chodnia, gwałtownie skręcił * 
bok, wpadając na słup trakcji tro 
lejbusowej. Pojazd uległ uszkodzę 
niu.

• Zatruciu lekami uległa I®' 
letnia Irena S. Pierwszej pomocy 
udzielił lekarz Pogotowia, (za)

Dnia 24 października 1966 roku zmarł,

\ Roman Neumann
przewodniczący Okręgowego Komitetu FJN nr X Poznań —

Stare Miasto
W Zrparłym straciliśmy ofiarnego społecznika, aktywistę i or­

ganizatora FJN.//
Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 października br. o godz. 12.30 

na cmentarzu ha Junikowie. •
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Zatrzymać falę 5 (2)

Od odpowiedzą na pytanie: 
jakie elementy dominu­
ją w ocenie młodzieży, 

pesymistyczne czy optymisty­
czne — zależy wybór metod 
pracy wśród młodego pokole­
nia. Aby wysunąć właściwe 
wnioski trzeba ustalić rzeczy­
wiste rozmiary da, nie wolno 
go lekceważyć, ale też nie na­
leży przesadzać. Panika jest 
złym doradcą.

W artykule zatytułowanym 
„Wspólny front” pisałem o zja 
wiskach niepokojących, o licz 
bie przestępstw dokonywanych 
przez młodych ludzi. Aby u- 
zyskać pełny obraz, trzeba 
spojrzeć również na drugą 
stronę medalu. Dlatego też na 
wstępie dyskusji o przyczy­
nach demoralizacji, którą to 
dyskusję chcemy wywołać na 
łamach „Głosu”, pragnę zgło­
sić parę zastrzeżeń.

Przede wszystkim — nie 
jest prawdą, że cała młodzież 
łub jej większość uległa zen- 
suciu moralnemu, że jest bez- 
ideowa i cyniczna, że przeciw 
stawia się wszystkiemu i wszy 
stkim. Utożsamianie jednostek 
j grup młodzieży z całym mło 
dym pokoleniem jest niewąt­
pliwie bezzasadne, jak świad- 
czą o tym osiągnięcia organi­
zacji młodzieży, opinie wy­
chowawców, czy badania socjo 
logów.

Kto wie, czy głoszone — czę 
sto zbyt pesymistyczne — c- 
ceny nie wynikają z podświa­
domej chęci zrzucenia z siebie 
odpowiedzialności za pracę 
wśród dzieci i młodzieży- Ła­
two jest powiedzieć: „Młodzież 
jest zła, niech się nią zajmu­
ją MO, prokurator, sąd i wię­
zienie”. Trudniej prowadzić 
pochłaniającą wiele wysiłku 
długotrwałą pracę wychowa w 
czą, która zapobiec ma ześliz­
giwaniu się młodych do prze­
paści, gdzie rzeczywiście pole 
do działania mają przede wszy 
stkim milicjanci, członkowie 
kolegiów orzekających, proku 
ratcrzy, sędziowie, pracowni­
cy więziennictwa, domów po­
prawczych i kuratorzy dla nie 
letnich.

Krytycyzm budowniczego
Dokonując oceny młodego 

pokolenia mówią niektórzy, 
że młodzież działa destruk­
cyjnie, że odrzuca zastane war 
tości- Osąd taki wynika z po­
mieszania pojęć. Krytycyzm 
budowniczego nie świadczy o 
tym, że chce on burzyć gmach.

To prawda, młodzi są kry­
tyczni i sceptyczni, mniejszy 
natomiast nacisk kładą na 
afirmację. Cóż w tym dziwne­
go? Gdy po wojnie powstawały 
w Polsce nowe porządki, gdy 
byliśmy świadkami niejedne­
go ataku na władzę ludową 
— walczyliśmy z działalnością 
i wpływem wrogich ośrodków 

m. in. poprzez krytykę przed­
wojennych porządków i afir­
mację celów, do których zmie­
rzał kraj. Od tego czasu, po 
burzliwych przemianach eko­
nomicznych, społecznych i kul 
turalnych powstały nowe zja­
wiska, wymagające oceny.

Zły wychowawca, odmawia­
jący młodzieży prawa do kry­
tycznej refleksji i zachowują­
cy je tylko dla siebie .— wy- 
wołuje odruch sprzeciwu i 
osiągnąć może skutek odwrot­
ny od zamierzonego, właśnie 
ową chęć burzenia. Mądry wy 
chowawca mówi tak, jak prof- 
Edward Lipiński w wywiadzie 
udzielonym „Kulturze” w ma­
ju br.:

„Wydaje mi się więc, że żarli­
wość i aktywność ideowa dzisiaj 
nie może przejawiać się wyłącz­
nie w owej dawnej formie po­

przez afirmację ale przychodzi 
czas .na docenianie postaw poszu­
kujących i sceptycznych. Chcemy 
mieć młodzież myślącą samodziel 
nie(...). Krytyka nie jest aktem 
wrogim, jest aktem czynnego 
współdziałania”.

Oczywiście, kto nie docenia 
zdobyczy rewolucji socjalisty­
cznej — ten wy da je o sobie 
świadectwo człowieka pozba­
wionego szerszych horyzon­
tów. Jednakże z samego stwier 
dzenia: „dobrze jest jak jest” 
— nic jeszcze nie wynika. Z 
samodzielnego myślenia, z re­
fleksji krytycznej, ze sprzeci­
wu wobec zła i braków — wy 
niknąć mogą wnioski, przyczy 
niające się do utrwalania i roz 
wijania zdobyczy rewolucji 
socjalistycznej. Jest więc ten 
sprzeciw — jeśli zgłaszany jest 
z właściwych pozycji — for­
mą, w jakiej przejawia się 
ideowość i przywiązanie do 
socjalizmu.

Trudno zatem zgodzić się z 
tymi, którzy załamują ręce 
przerażeni krytycyzmem i scep 
tycyzmem młodego pokolenia. 
Zgodzić się natomiast trzeba 
— rzecz jasna — z postula­
tem, by sceptycyzmowi temu 
towarzyszyła wiedza, by kry­
tyka wsparta była możliwie 
dużym zasobem informacji o 
tej dziedzinie życia społeczne­
go, na której temat głos się 
zabiera. Słusznie też wysu­
wany jest postulat, aby była 
to negacja przez konstrukcję, 
tzn. by krytykując złe zjawi­
ska wysuwać propozycje 
zmian i pomagać w stwarza­
niu nowej, lepszej sytuacji.

I wreszcie pamiętać trzeba 
o tym, że samodzielność w my 
śleniu powinna być umiejętnie 
kojarzona z przestrzeganiem 

zasad dyscypliny społecznej, 
bez której najlepsze nawet po­
mysły nie mogłyby być wła­
ściwie realizowane.

Pozory i rzeczywistość

Gdy dokonujemy oceny mło 
dzieży, powinniśmy pamiętać 
też o tym, że nie wszystko, 
co się dorosłemu nie podoba, 
jest bezideowością, cynizmem 
i chuligaństwem. Niektórym 
się wydaje, że młodzież ze­
szła na manowce, bowiem jest 
inna, niż oni byli w okresie 
własnej młodości- Po pierw­
sze — ten obraz dawnych lat 
jest często wyidealizowany. 
Po drugie — nie można wzyma 
gać od jakiegokolwiek poko­
lenia, aby było dokładnie ta­
kie samo, jak poprzednicy. 
Czasy się zmieniają, a wraz z 
nimi zmieniają się pewme po­
glądy i obyczaje. A to, że są 

one inne, nie znaczy w żad­
nym wypadku, że są gorsze. 
Niesłuszne oceny wynikają też 
często z pozorów, stwarzanych 
przez część młodzieży. Cwa­
niactwo, kpienie ze wszystkie­
go i wszystkich, wspierane 
szczególnym sposobem bycia, 
ubierania się i zabawy — to 
rzeczywiście niekiedy zewnętrz 
ny wyraz pustki wewnętrznej. 
Jednak nie zawsze. Jak nie­
jednokrotnie słusznie mówio­
no — często jest to maska, za 
którą kryje się prawdziwa po 
stawa młodego człowieka; po­
za, wynikająca z niechęci do 
wielkich słów bez pokrycia, 
do moralizatorstwa, do zakła­
mania i zwykłej nieuczciwości, 
występującej często za dymną 
zasłoną górnolotnych fraze­
sów.

Ą chociaż może to się wy­
dawać paradoksem — ta poza 
właśnie, która jest u wielu 
wyrazem buntu przeciwko za­
kłamaniu. świadczy — choć nie 
zawsze — o ideowości. W koń­
cu nie pozy są najważniejsze i 
nie długość włosów, lecz sto­
sunek do otaczającej nas rze­
czywistości. Na temat ubioru 
i włosów można oczywiście 
dyskutować, ale dyskusja taka 
jest sensowna jedynie wów­
czas, gdy dotyczy rzeczywi­
ście ubioru i włosów, gdy nie­
chęć do długiej czupryny 
(sprawa estetyki i gustu) nie 
przeobraża się w niechęć do 
człowieka (sprawa etyki i ideo 
logii).

Jeśli odłożyć na bok zjawi­
ska związane z modą, to okaże 
się, że młodzież, a w każdym 
razie jej zdrowa ogromna 
większość, nie jest tak bardzo, 
jak się niektórym wydaje. in­
na niż dojrzałe dziś pokolenia. 

Okaże się też, że nie trzeba 
się o nią aż tak bardzo mart­
wić. Zwrócił na to uwagę w 
swym przemówieniu na Kon­
gresie Kultury Jarosław Iwasz 
kiewicz:

„Stworzyło się dla młodych ja­
kieś osobne stanowisko, tak jakby 
byli jakimś innym gatunkiem lu­
dzi. A przecież młodzi to tacy 
sami ludzie jak wszyscy inni (...) 
Raczej powinniśmy ich traktować 
jak kolegów i pomagać jak kole­
gom. A zresztą najczęściej oni na­
szej pomocy nie potrzebują (...) 
Z młodego człowieka bardzo pręd­
ko (prędzej niż to sobie na ogół 
można wyobrazić) wyrasta stary 
człowiek. A ludzie starzy czy mło­
dzi mają mniej więcej takie same 
kłopoty”.

Wszystkiemu winni 
młodzi?

Gdy mowa o sprowadzaniu 
zjawiska przestępczości wśród 
młodzieży do właściwych roz­
miarów — trzeba wspomnieć i 
o sprawie zdawałoby się oczy­
wistej; o tym, że nie tylko 
młodzi zbaczają ze ścieżki 
wszelkich cnót. Gdy rozlegają 
się narzekania na przestęp­
czość, często brzmi to tak, jak­
by wszystkiemu winni byli 
młodzi, jakby tylko przez 
nich zagrożone było bezpie­
czeństwo ludzi spokojnych. 
Jest to nieprawda.

Ciekawe dane na ten temat 
znajdujemy w Roczniku Sta­
tystycznym 1966. Otóż w roku 
1965 sądy powszechne skazały 
prawomocnie w całym kraju 
29 700 nieletnich (do ukończo­
nych lat 17), lecz dorosłych aż 
222 323. Zarzuca się niekiedy 
młodym, że przodują w prze­
stępstwach przeciwko życiu i 
zdrowiu (zabójstwo, uszkodze­
nie ciała, naruszenie nietykal­
ności cielesnej, bójki itp.). Otóż 
w roku 1965 sądy powszechne 
skazały prawomocnie za tego 
rodzaju przestępstwa 1917 nie­
letnich, natomiast dorosłych — 
41 140.

♦
Nie są to oczywiście liczby 

optymistyczne. Każde prze­
stępstwo popełnione przez mło 
docianego wywołuje szczegól­
ny niepokój i troskę. Jednak­
że liczby dotyczące dorosłych 
skazanych za przestępstwa po­
zwalają na rozpatrywanie wy­
kroczeń młodych ludzi we 
właściwych wymiarach. Poza 
tym — liczby te mówią, ba — 
krzyczą o tym, kto tu daje 
przykład!

Tak oto doszliśmy do tego, 
co powinno być głównym te­
matem dyskusji, a mianowi­
cie-do przyczyn demoralizacji 
pewnej części młodzieży. Przy 
czyn tych jest wiele. Lecz o 
tym — następnym razem.

LESŁAW TOKARSKI
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Programy, które się ogłada
71 a iniony tydzień przyniósł kilka po- 
jyi zycji zasługujących na szersze 

omówienie. Może to się kłóci 
z rangą poszczególnych programów t 
zwyczajami recenzentów, którzy na ogół 
zaczynają swe omówienie od publicysty­
ki, reportażu lub teatru, ale dzisiaj 
chciałbym na czoło recenzji postawić 
program rozrywkowy „Poznajmy się”.

Oglądającemu program wydaje się, że 
wszystko toczy się od niechcenia, że cała 
zabawa jest improwizowana, że wyko­
nawcy nie grają swoich ról lecz .bawią 
się razem z publicznością i telewidzami. 
Grać tak, żeby się nie tylko nie wyczu­
wało gry, ale nawet myślało, że to wcale 
nie gra tylko taka sobie zabawa, jest 
rzadką umiejętnością. Jest też stylem, 
który w programie „Poznajmy się” jest 
konsekwentnie realizowany. Ciekawie 
wypadł film, relacjonujący przygodne wi­
zyty w warsztacie „fałszerza” pieniędzy. 
Dobrze przy tym, że realizatorzy filmu 
pytali mimowolnych aktorów o zgodę. 
Pamiętamy jak to w poprzednich pro­
gramach tego cyklu nietaktownie robio­
no przechodniów „na durnia”, co wywo­
ływało nieraz głosy protestu przeciwko 
tego rodzaju praktykom. Powracając do 
sobotniego „Poznajmy się”, podkreślić 
trzeba jego tempo, które zahamowała 
końcowa rozmowa I. Dziedzic z B. Kwiat­
kowską-Lass.

Do programów, które się ogląda, na­
leży cykl „Stawka większa niż życie” 
Doczekaliśmy się wreszcie II serii roz­
poczynającej nowy etap działalności na­

Od lat przyzwyczajeni byliśmy do traktowania wschod­
nich rejonów Wielkopolski jako anemicznych. Do­
tyczyło to zwłaszcza wsi, z jej ekstensywną gospo­

darką, wsi wlokącej się tradycyjnie w ogonie tabeli woje­
wódzkich wskaźników. I oto teraz zaskakuje fakt, że powiat 
kaliski w ciągu kilku lat pokonał dystans, dzielący go 
zawsze od czołówki wielkopolskiego rolnictwa, że pod wzglę­
dem tempa przyrostu produkcji zbóż i wydajności z hekta­
ra, znalazł się wśród trzech najbardziej prężnych powiatów 
Wielkopolski. Wyrazem tego jest roczny przyrost plonów 
z jednego hektara w wysokości 82,5 kilograma.

Jeszcze 7 lat temu średnie plony kształtowały się tu na po­
ziomie 16,4 kwintala z 1 hektara. W latach 1961—65 uzyski­
wano już 20,3, a w roku bieżącym — 21,8 kwintala. Jest to 
wskaźnik przekraczający niemałe przecież osiągnięcia wo­
jewództwa jako całości. Już ten chociażby fakt każę nam 
spojrzeć na ten powiat nie przez pryzmat zacofania, lecz jako 
na rejon intensywnego rozwoju rolnictwa, za którym postę­
pują zmiany w sferze życia materialnego, kulturalnego i spo­
łecznego. Nigdzie też chyba nie rysuje się z większą wyrazi­
stością słuszność założeń polityki rolnej partii i rządu.

W gąszczu liczb, obrazujących dorobek i niedostatki przed­
stawionych na Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej ka­
liskiej powiatowej organizacji PZPR przebijał motyw, że 
widoczny na każdym kroku w przemyśle społeczny podział 
pracy, staje się również na wsi kaliskiej zjawiskiem coraz 
bardziej rzeczywistym i realnym. Rośnie zależność indywi­
dualnego warsztatu rolnego od złożonego, coraz silniejszego 
zaplecza usługowego, instruktażowego, kontraktacyjnego, 
kredytowo-zaopatrzeniowego, budowlanego itp. Mamy więc 
do czynienia z procesem szerokiej integracji indywidualne­
go rolnika z przemysłem, pogłębiających się związków z kół­
kami rolniczymi, z wszystkimi otaczającymi lokalnymi spół­
dzielniami, instytucjami, organizacjami. To, co się kiedyś 
mówiło o tradycyjnej nieufności rolnika, o jego zamknięciu 
się w obrębie miedzy i płotu, staje się coraz częściej literac­
ką fikcją lub historycznym przyczynkiem do studiów oby­
czajowych.

Można oczywiście stwierdzić, że to, co myśli i mówi aktyw 
.zebrany na konferencji partyjnej, stanowi dopiero początek 
pożądanego procesu przemian. Ale nietrudno przedstawić 
już dziś mnóstwo argumentów, wskazujących na pogłębia­
nie się i rozwój tego procesu. Wystarczy zresztą sięgnąć do 
wypowiedzi delegatów wiejskich, którzy o każdym odniesio­
nym sukcesie, w dziedzinie produkcji komunalnej, czy kul­
turalnej, mówili jako o wspólnym dziele — pezetpeerow- 
ców, ludowców, bezpartyjnych aktywistów kółek rolniczych, 
kół ZMS, gospodyń wiejskich, słowem — zintegrowanego 
środowiska.

Tam gdzie takiej Integracji brak, nie ma teźsukcesów. 
Oto dlaczego np. w Zbiersku międzykółkowa baza sprzętu 
staje się znaną w okolicy placówką dobrego gospodarowania, 
a jednocześnie kółka w Tykadłowie, Zamętach, Kościelcu, 
Takomyślach i kilku innych wsiach — pracują źle, przyno­
sząc straty ekonomiczne, podważając zarazem zaufanie rol­
ników do tej tak ważnej instytucji samorządności chłopskiej. 
W braku zespołowego działania należy się też dopatrywać 
źródeł ospałości tętna życia gospodarczego i społecznego w 
takich gromadach, jak Winiary, Lisków, Brzeziny, Bolesła- 
wice, gdzie w wielu wsiach nie zdołano jeszcze zorganizo­
wać kółka rolniczego.

Na chłopskich polach powiatu kaliskiego pracuje już ponad 
300 ciągników wraz z maszynami towarzyszącymi. Wartość 
tego sprzętu określa się kwotą 54,5 miliona złotych. Na ogół 
wykorzystanie maszyn było dobre — każdy ciągnik prze­
pracował bowiem średnio w ciągu roku około 1 250 godzin. 
Kiedy jednak próbuje się zestawiać liczbę traktorów — tę 
dzisiejszą i tę za lat 5 i 10 — z wszystkimi potrzebami do­
tyczącymi zaplecza, a więc garaży, filii POM, punktów re- 
montowo-konserwacyjnych, kiedy doda się ogrom zadań, 
dotyczących budownictwa wiejskiego, jego modernizacji, 
kiedy pamięta się o 190 kg nawozów sztucznych na każdy 
hektar w roku 1970, o mieszankach paszowych mających 
zastąpić tradycyjną karmę, o chemicznych środkach ochro­
ny roślin — wniosek jest prosty: nie przyjdzie to wszystko 
łatwo. Będą na pewno kłopoty z połknięciem i strawieniem 
wielkiego zastrzyku techniki, chemii, nowoczesności.

Stąd też w wypowiedziach dyskutantów pobrzmiewała 
nuta przestrogi przed hura-optymizmem. — Nie dajmy się 
znów zaskoczyć — mówiono — nowymi zjawiskami, staraj­
my się przewidywać konsekwencje kolejnych etapów 
naszego rozwoju.

Nie tak jeszcze dawno przydziały zestawów maszynowych 
wyprzedzały zapotrzebowanie i trzeba było zachęcać kółka 
do zakupu sprzętu. Teraz jest na odwrót: kółka żądają, a 
ograniczone limity nadają kolejności przydziałów charakter 
konfliktowych decyzji. Przy nawozach sztucznych porządek 
jest nieco odwrócony: po wielu latach ciągłych niedoborów, 
które powracały niby refren na wszystkich zebraniach i dys­
kusjach, rozpoczyna się era względnej obfitości. Już obecnie 
mówi się i pisze o nadmiernych remanentach, zalegających 
magazyny GS, wzywa rolników, by nabywali nawozy w cią­
gu całego roku, organizowali dostawy zbiorowe itp.

A oto inna niespodzianka — mleko. Przez lata trzeba było 
zachęcać wieś do zwiększenia dostaw, teraz chłopi naciskają, 
by odbierać całą nadwyżkę. Stare mleczarnie pękają w 
szwach, trzeba zabrać się na serio do inwestycji w mleczar­
stwie. Podobnie rzecz ma się z magazynami zbożowymi'. 
Dzisiaj skupujemy w naszym województwie wiele tysięcy ton 
zbóż. W roku 1970 planuje się nabyć więcej. Umożliwi to za­
krojoną na szeroką skalę kontraktacja zbóż. Trzeba jednak 
niezwłocznie pobudować magazyny pojemności 130 tys. ton.

Oto trudności wzrostu i intensyfikacji rolnictwa. Dadzą 
one znać o sob‘e zwłaszcza wtedy, jeżeli z tvm wartkim stru- 
miemem nowoczesnych środków prodykcji nie popłyną na 
wieś zastępy ludzi, zdolnych wziąć to wszystko w fachowe 
ręce.

FELIKS BIŁOŚ

szego bohatera. I odcinek pt. „Czarny wilk 
von Hubertus” (przypominam: autor A. 
Zbych, reżyser A. Konic, mówił o walce 
z Wehrwolfem na Mazurach. Autor chciał 
chyba zbyt dużo opowiedzieć w jednym 
spektaklu, stąd i fabuła rozwlekła. Wpły­
nęło to też na tempo akcji, które zwłasz­
cza w pierwszej części jest powolne, lecz 
potem się rozkręca tak że pod koniec 
sytuacje zmieniają się błyskawicznie, 
choć nieprawdopodobnie. Ale to dopiero 
początek powojennych przygód Klossa- 
Mikulskiego. Zobaczymy, co przyniosą 
następne odcinki.

Nie mogę pominąć kolejnego odcinka 
z serii „Czterej pancerni i pies”, najlep­
szego bodaj z dotychczasowych. Ten film 
poczyna pretendować do miana najlep­
szego krajowego serialu naszej TV: ba­
wi, wzrusza i ujmuje dobrym aktor­
stwem oraz pietyzmem, jakiego nie szczę 
dzą realizatorzy przy odtwarzaniu scen 
bitewnych^

Nie tylko młodzi widzowie, choć do 
nich ten program był adresowany, obej­
rzeli ze szczerym zainteresowaniem pro- 
grani pt. „Pisarska przygoda Wojciecha 
Zukrowskiego”. Autor „Domu bez ścian” 
bardzo obrazowo, a przy tym wzruszają­
co, opowiadał o bohaterskiej walce na­
rodu wietnamskiego, o tym, że w tej 
walce jest wiele elementów nam, Pola­
kom., bliskich bo i my walczyliśmy przed 
laty o swoją wolność.

Przyznam, że na ogół nie lubię pro­
gramów baletowych w telewizji. Balet 
A Blocha „Samotność” należał jednak do

wyjątków. Być może złożyły się na to 
staranna, oprawa i pieczołowite przygoto­
wanie widowiska, być może wysokiej 
klasy wykonawcy. Dość, że całość wypa­
dła bardzo przejrzyście, a przy tym bar­
dzo telewizyjnie.

Specyficznie telewizyjny, a prócz tego 
bardzo oryginalny jest cykl pt. „Dobry 
wieczór, jak minął dzień”. Autorzy poku­
sili się o rzecz trudną, porównanie pro­
blemów dużych i małych, o pokazanie, 
że rozwiązywanie spraw ważnych i wiel­
kich nie musi wcale oznaczać załatwie­
nia wszystkich mikrospraw, że zanim 
sprawa z ministerstwa dojdzie do sza­
rego człowieka może ulec po drodze ta­
kim przeinaczeniom, że to już nie ta sa­
ma sprawa, lecz jej... karykatura. Pro­
gram ten zrobiony był bardzo reportażo­
wa, przemawiał w nim nie komentarz, 
lecz obraz, fakt. To był interesujący i 
ciekawy program. Nie uogólniający pew­
nych ujemnych przypadków, ale dają­
cy dużo materiałów do refleksji i prze­
myślan.

Takich refleksji mógł też więcej na­
suwać program muzyczny z Łodzi pt. 
„Ignacy Paderewski”. Choć pochwalić 
trzeba twórców programu za podejście do 
tego tematu i za staranne przygotowanie 
całości, wydaje się. że za dużo tu m ó- 
wiono i za bardzo chciano powiedzieć 
wszystko. Spłyciło to w konsekwencji 
sylwetkę wybitnego pianisty i kompozy­
tora.

M. F.
A ^GŁOS WIELKOPOLSKI” 3
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Radnych „autobiografie**

Nietrudno zauważyć, że 
istnieje u nas duża roz 
bieżność między stanem- 

postulowanym w dokumen­
tach politycznych i normach 
prawnych, dotyczących funk­
cjonowania rad, a codzienną 
praktyką. Szukając przyczyn 
niewykorzystywania, obecnie 
już dość szerokich, upraw­
nień rad w zakresie kontroli 
organów administracji, zwró­
cić trzeba uwagę przede wszy 
stkim na mandatariuszy. Wie 
my, że postawa ich jest nie­
jednokrotnie mało twórcza, 
bierna.

Z grubsza orientujemy się 
dlaczego tak jest. Nieraz o 
tym pisaliśmy. Dzisiaj wra­
cając do tego problemu, ma­
my nadzieję ukazania go w 
sposób pełniejszy niż dotych­
czas. A to dzięki ankiecie, 
przeprowadzonej wśród rad­
nych.

Naszą ankietą objęliśmy 
mandatariuszy jednej z dziel 
nicowych rad w Poznaniu i 
jednej z powiatowych — w 
Wielkopolsce. Łącznie rozpro 
wadziliśmy — przy pomocy 
prezydiów rad, którym ser­
decznie dziękujemy —. 120 a- 
nonimowych ankiet. Na za­
warte w nich pytania odpo­
wiedziało 22 radnych PRN i 
14 radnych DRN. W sumie 
36. Nie jest to liczba znaczna, 
nie upoważnia więc do szer­
szych uogólnień. Z pewnością 
nadesłane odpowiedzi trakto­
wać można jednak jako syg­
nały lub materiał ilustracyj­
ny, popierający takie czy in­
ne tezy.

Pierwsze pytanie ankiety' 

Przywołał kelnerkę, zamówił stopkę. Bębniąc palcami 
po stole, wyczekiwał, aż poda wódkę. Wypił, dopiero na­
wrócił do swej opowieści.

— Rozbroił mnie, ośmieszył we 'własnych oczach. Tro­
chę też wystawił na durnia. Bo on ustępował mi z placu, 
w szlachetnym odruchu. Ustępował, a nie to, że był zmu­
szony ustąpić. Różnica dość zasadnicza. No cóż, miałem 
za swoje. Niemniej przydała się ta lekcja. Pojąłem, że 
nie kocham Danki, łudziłem się, wmawiałem to sobie. 
Uświadomiłem też, że nie wolno mi wygrywać na cudzych 
uczuciach. Wiedziałem, że to ja powinienem wycofać się, 
tyle, że muszę zrobić to na spokojno, bez żadnych gestów. 
No i stąd dzisiejsza depesza. Omal mnie nie wsypałeś, 
gamoniu. Przecież specjalnie ci podrzuciłem telegram, 
żebyś ty go odczytał.

— Naprawdę wyjeżdżasz?
— Nie wiem. Może tak, może nie. Wycofuję się. Od 

paru dni jestem nieswój, wiesz, co to znaczy. Muszę iść 
pomiędzy obcych ludzi. N;e chcę wtedy być samotny, 
ale nie lubię także przebywać wśród bliskich. Cholera 

.też wie, czy nie będę jeszcze na coś potrzebny, koło nas 
coś ciągle się dzieje. Zamelinuję się tutaj w Łebie. Gdy­
bym wyjeżdżał, dam ci znać. Umówimy się jakoś, żebyś 
wiedział, gdzie masz^mnie szukać.

— Tak ładnie pomogłeś mi wtedy z Kryśką, pamiętam 
to. Urwał, zarumienił się, bąkał teraz nieśmiało: — Nie 
gniewaj się, pozwól mi także mieć własne zdanie. Wysłu­
chałem cię, rozumiem, decyzja zapadła. Nie wiem, dobrze 
czy źle, że tak się układa a nie inaczej... Mówię ci to, bo 
chcę, abyś wiedział, że nie wszystkiemu wierzę, co po­
wiedziałeś. Chodzi o twoje odczucia. O stosunek do 
Danki...

— Kochany, mógłbyś może się zamknąć? — Lutek po­
wiedział to ostro, bardzo ostro.

— Mogę. Wystarczy mi, iż masz świadomość, że ja też 
cokolwiek widzę i wiem. Zaimponowałeś mi, Lutek. 
Chciałbym, byśmy dochowali sobie przyjaźni. Muszę już 
iść, bo ten porucznik zacznie po swojemu przewracać 
oczami, czego nie lubię. Co będziesz robił, kiedy się spot­
kamy? Czy wracamy dziś do naszego obozu?

— To byłoby najsłuszniejsze. Ja też pojadę. Pamiętaj, 
dopiero na jutro wieczór mam zjawić się do Wrocławia 
— uśmiechnął się. — Idę stąd prosto do pani dyrektoro- 
wej. Ciekawym, jaką wałówą obdarzy nas dziś na drogę. 
Świetnie pitrasi te ryby. I w ogóle złoto człowiek. Żeby 
ktoś inny zechciał również serdecznie przygarnąć obcą 
w końcu najzupełniej gromadę, troszczyć się o nią, mat­
kować. Paple to paple, ale ostatecznie wcale nie głupie 
to,‘co mówi. Tyle, że można .by krócej. Idziemy, odpro­
wadzę cię.

Niespodziewanie na progu pojawił się przed nim nie 
dyrektor lecz Szymek.

— Dobrze, że już jesteś. Ujrzałem cię przez okno.
— Tak się stęskniłeś? Jak widzę, same dziś radosne 

nowiny... — urwał dostrzegając wyraz twarzy kolegi. 
Ściągnięta była, zszarzała. Stało się coś?

Krajecki skinął potakująco głową. Rozejrzał się i po­
ciągnął Lutka na ławeczkę przed domem.

w— Ona jest w pokoju z przeciwległej strony domu... 
Trochę już lepiej, ale na początku byłem przerażony.

— Danka? Co się stało?
— W dwóch zdaniach ci tego nie streszczę. Albo spró­

buję, bo inaczej będziesz mi ciągle przerywał. Danka 
dowiedziała się. że ci. których uważała za swoich rodzi­
ców, wcale nimi nie są. Adoptowali ją. Ojcem jej był 
ten niby wuj Albin, który padł przy zdobywaniu Koło­
brzegu. Od dawna coś przeczuwała, niemn;ej odkrycie 
prawdy stało się dla niej ogromnym wstrząsem. Już się 
nieco opanowała, chce teraz być sama.
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brzmiało: „Ile, poza pracą w 
radzie, pełni Obywatel (ka) 
funkcji społecznych”.

Tylko 2 naszych korespon­
dentów nie pracowało społecz 
nie poza radą. Siedmiu rad­
nych pełniło po jednej funk­
cji, czternastu — po 2, pięciu 
— po 3, trzech — po 4 i rów­
nież trzech — po 5 funkcji 
społecznych. Jeden respon­
dent, poza radą, pracował 
społecznie w 8 organizacjach. 
Rekord ustanowił 34-letni ra 
dny DRN, pracujący w radzie 
drugą kadencję, który pia­
stował 10 funkcji społecz­
nych.

OBARCZENI OBOWIĄZKAMI
W drugim punkcie ankiety 

pytaliśmy: „Czy pełnienie 
w/w funkcji. nie koliduje z' 
obowiązkami radnego? Jeśli 
tak, to co stoi na przeszko­
dzie w zrezygnowaniu z czę­
ści funkcji społecznych peł­
nionych poza radą?”

Pytanie to wydaje się być 
uzasadnione w przypadku rad 
nych, dodatkowo piastują­
cych przynajmniej dwie funk 
cje społeczne. Takich respon­
dentów było 27. Piętnastu spo 
śród nich stwierdziło, że do­
datkowe prace społeczne nie 
kolidują z obowiązkami rad­
nego, dziewięciu było odmień 
nego zdania, trzech nie dało 
żadnej odpowiedzi.

Dlaczego ci, którzy nie mo­
gą sprostać wszystkim obo­
wiązkom społecznym nie zre­

zygnują choćby z niektórych 
funkcji?

32-Ietnia radna i zarazem 
działaczka 3 organizacji: „Re­
zygnować nie mogę, ponieważ 
zostałam wytypowana przez 
zakład pracy”.

49-letni radny pełniący 5 
funkcji społecznych: „Trudno 
zrezygnować, gdyż jest to nie 
mile widziane, a chętnych do 
zastąpienia brak”.

47-letni radny — działacz 
8 organizacji społecznych: 
„Przeszkadza mi zrezygnować 
fakt, że zbyt’ jćstem zaanga­
żowany w te wszystkie pra­
ce społeczne”.

W świetle tylu wypowie­
dzi wydaje się być prawdzi­

wy zarzut: część radnych wca 
le nie jest przekonana o tym, 
że praca radnego należy do 
najważniejszych obowiązków 
społecznych.

Trzecie pytanie: Jak w 
związku z pracą w radzie u- 
kładają się Obywatelowi (ce) 
stosunki w zakładzie pracy? 
— Dobrze — odpowiedziała 
zdecydowana większość. Część 
z nich stwierdziła jednak, że 
dzieje się tak tylko dzięki nie­
zwykłej tolerancji kierownic­
twa zakładu. Pięciu uczestni­
ków ankiety na pytanie to 
nie odpowiedziało. 11 rad­
nych podało, że działalność w 
radzie, wymagająca licznych 
zwolnień z pracy, stanowi 
przyczynę konfliktów.

Typowe w tym względzie 
jest stwierdzenie 40-letniego 
radnego, działacza 3 organi­

Dwudziestolecie bibliotek publicznych

Powszechność mądrej książki
Wiele bibliotek publicznych 

województwa poznań­
skiego ukończyło juz lub 

kończy 20 rok swojej działal­
ności. Jest to chlubny rozdział 
w historii powojennego rozwo 
ju naszej kultury, charaktery­
zującej się coraz większą po­
wszechnością mądrej książki. 
Nie było jej dane wejść pod 
strzechy — o ćzym marzył 
Wieszcz z Nowogródka — 
wchodząc na wieś, zastała ona 
w większości domy murowane 
i życzliwe jej — światło elek­
tryczne. Droga do tych domów 
wiodła przez biblioteki

Biblioteki publiczne, powsta 
łe w okresie zaborów z inicja 
tywy Towarzystwa Czytelni 
Ludowych, zasoby swoje zaw­
dzięczały ofiarom pieniężnym 
polskiej ludności, która w o- 
parciu o dorobek kultury na­
szej przeciwstawiała się ger­
manizacji. Wieś również w 
książce widziała wyjście ze 
swojej kulturowej izolacji. W 
okresie okupacji, kiedy to in­
kwizycja hitlerowska na stos 
całopalenia polskiego dorobku 
kładła nasze zasoby kultury 
umysłowej, uratowana książka 
stanowiła niezwykłą wartość. 
Kiedy jeszcze dymiły zglisz­
cza, słychać było odgłosy walk 
o Cytadelę poznańską, wraca­
jący z wygnania tyle co roz­
wiązali swToje skromne toboły 
podróżnicze, książki z nich wv 
dobyte i ukryte przez 5 lat w 
różnych zakamarkach składali 
do wspólnego społecznego użyt 
ku. Tak sjfontanicznie tworzy­
ły się na nowo biblioteki.

Na początku 1946 roku na 
terenie ówczesnego wojewódz 
twa poznańskiego, obejmujące 
go większość województwa zie 
lonogórskiego i cześć woje­
wództwa bydgoskiego, było 
już 176 bibliotek, w tym 50 sa 
morządowych i 126 należących 
do organizacji i instytucji spo­
łecznych. Ówczesny spis wyka 
zał w nich 96,4 tysięcy tomów 
na przeszło 2,5 min mieszkań­
ców. Było to wszystko, co unik 
nęło przemiału i ognia.

, Władze państwowe wyszły z 
pomocą tej inicjatywie. 17 
kwietnia 1964 roku został wy­
dany Dekret o bibliotekach i 
opiece nad zbiorami bibliotecz 
nymi. Dekret ten powołał do 
żvcia państwową mstytucje bi 
bliotek: utrzymanie ich i zasi­
lanie nowvmi książkami we­
szły w skład obowiązków sa­
morządów terytorialnvch. W 
latach, kiedy to trzeba było 
organizować na nowo życie go 
snodarcze, naprawiać wyrzą­
dzone wojną szkody i zarazem 
wytyczać nowe kierunki roz­
woju. równoczesne uwzględnię 
nie sprawy powszechności czy 
telnictwa świadczyło o podie- 
ciu szerokiego frontu walki z 
zacofaniem, o tendencji zbliżę 
nia twórców do szerokich mas 

zacji: „Opuszczanie stanowis­
ka pracy jest niemile widzia 
ne przez kierownictwo. Jego 
zdaniem ' nie wpływa to po­
zytywnie na produkcję”.

Rysuje się tu poważny pro 
blem. Prace społeczne stały 
się nieodłącznym elementem 
wielu dziedzin naszego życia. 
Przyzwyczailiśmy się do te­
go, że znaczna część tych 
prac organizowana jest w 
czasie godzin przeznaczonych 
na wykonywanie obowiązków 
zawodowych. Jeśli dodać, że 
znaczna część działaczy spo­
łecznych piastuje po kilka 
funkcji, w związku z czym 
często opuszcza stanowisko 
pracy, to trudno się dziwić 
mniej lub bardziej stanow­
czym oporom kierownictwa 
zakładów.

Czy jest wyjście z tej sytu­
acji? Gdyby prace społeczne 
były organizowane jedynie 
poza godzinami zajęć 'zawo­
dowych niewątpliwie część 
działaczy—„wielbłądów” mu- 
siałaby zrezygnować z życia 
csobistego. Nie można tego 
od nich wymagać. Wprowa­
dzenie zasady: działalność spo 
łeczna głównie po godzinach 
pracy zawodowej — byłoby 
jednak możliwe, gdybyśmy 
mniej mieli działaczy-omnibu 
sów, gdybyśmy rozszerzyli 
krąg aktywistów. Jest to m. 
in. związane z likwidacją nie­
dobrej praktyki (stosowanej 
nierzadko także przez kierów 
nictwa zakładów pracy!), po­
legającej na dobieraniu do 
różnych prac społecznych jed 
nych i tych samych ludzi. Naj 
częściej cierpi na tym i pra­
ca społeczna i zawodowa.

MICHAŁ ŁUCZAK 

społeczeństwa. Nie było to ła­
twe. Brak kadr i odpowiednich 
lokali stawiał poważne prze­
szkody. Mimo to wyniki tej 
wielkiej' dwudziestoletniej kam 
panii są już poważne, chociaż 
jeszcze nie wszędzie odpowia­
dające rosnącym potrzebom.

Po dwudziestu latach biblio 
teki publiczne Poznania i wo­
jewództwa powiększyły swoje 
księgozbiory przeszło 40-krot- 
nie. Obecnie liczą one ponad 
3,6 miliony tomów. Liczba korzy 
stających z bibliotek w woje­
wództwie wzrosła z 5.8 do 354,2 
tysięcy: co szósty mieszkaniec 
korzysta już z księgozbioru pu 
blicznego, przeciętnie z jednej 
książki co trzy tygodnie. Jest 
to poważne, osiągnięcie. Zasłu 
ga w tym nie tylko władz pań 
stwowych. łożących na rozwój 
bibliotek poważne kwoty, poli 
tyki wydawniczej, dążącej do 
jak najtańszej produkcji. a!e 
także ofiarności załóg pracow­
niczych bibliotek, działaczy spo 
łecznych. Nasze województwo 
w tym zakresie wysunęło się 
na czoło w kraju. Prym wiodą 
powiaty: Nowy Tomyśl, Wągro 
wiec. Szamotuły, Jarocin. Słup 
ca, Leszno, Ostrów, Rawic^. 
Mamy wioski, jak np. Łagwy 
(w powiecie nowotomyskim), 
gdzie każdy umiejący czytać 
korzysta z biblioteki.

Biblioteki publiczne nie o- 
graniczają się tylko do zaku­
pów i wypożyczeń. Organizują 
także spotkania z twórcami. 
W ostatnich 5 latach takich 
spotkań zorganizowano około 
1 600, w tym 600 z literatami. 
Przy bibliotekach początkowo 
czynne były zespoły dobrego 
czytania, potem zaczęły się roz 
wijać zespoły dyskusyjne i re­
cytatorskie, teatry poezji. Pię 
kne polskie słowo i postępowa 
treść stały się udziałem wszy­
stkich.

Pod naporem tej działalnoś­
ci i coraz wyższego poziomu in 
telektualnego (bo któż w Pol­
sce dziś się nie uczy!) zmieniły 
się gusty czytelników. Coraz 
więcej zwolenników zdobywa 
ją sobie publikacje popularno­
naukowe. Coraz więcej osób 
sięga po dzieła encyklopedycz­
ne. Poprzez gromadzkie i po­
wiatowe biblioteki publiczne 
do wojewódzkiej biblioteki w 
jednym tylko 1965 roku napły 
nęło 19,6 tysięcy zamówień na 
trudne do zdobycia dzieła nau 
kowe.

Biblioteki współzawodniczą 
między sobą, wzajemnie zachę 
cając siebie do nolen^zema wa 
runków i uzyskiwania jak naj 
większych efektów swojej pra 
cy. Dzięki temu mamy bibliote 
ki — jak nówotomyska — słu­
żące za wzór dla całego kraju. 
Mamy bibliotekarzy, którzy 
sercem i umvsłem urośli w 
swoje placówki. 18 z nićh ob­
chodzi dwudziestolecie pracy

Dziesięć godzin trwał ten film. Był panoramiczny 
i barwny. Sceny zmieniały się jak w kalejdoskopie, 
a każdy z bohaterów był uosobieniem przemian 

i problemów. Wygłaszał monolog, pozwalający nanieść kon­
kretne symbole na mapę powiatu. Konturowa mapka za­
pełniała się z godziny na godzinę nowymj wartościami. 
Klatki filmu łączyły się w wielki obraz tego, czym żyje Piła 
i powiat trzcianecki.

W tym gigantycznym reportażu było wszystko: powojenna 
historia powiatu trzcianecKiego, jedynego z Ziem Odzyska­
nych leżącego w granicach województwa poznańskiego; po­
wstanie nowej, 40-tysięcznej Piły na stercie gruzów; proble­
my zatrudnienia kobiet w Krzyżu; melioracja olbrzymich 
łąk nadnoteckich; mieszkaniowe kłopoty Trzcianki; dwa 
nowe rekordy Polski pobite przy wierceniu otworów pr.zez 
pilskie Przedsiębiorstwo Poszukiwań Naftowych i kłopoty 
zaopatrzeniowe gospodyń domowych z Piły. Setki spraw nie­
codziennych i zwykłych. Suma pojedynczych, tylko pozor­
nie oderwanych od siebie obrazów, daje dopiero pojęcie o 
drodze, którą przeszedł ten nietypowy w Poznańskiem po- 
wiat, o sprawach, które wymagają zainteresowania się 
i o perspektywie, którą nakreślili sobie ambitni mieszkańcy 
tych ziem.

Przywykliśmy województwo poznańskie traktować jako 
gospodarczą i etniczną całość, zapominając często, że na pół­
nocno-zachodnich krańcach leży powiat, który nie mógł 
wystartować równo z innymi i dziś jeszcze ma trudności z 
dotrzymaniem kroku. Przed 22 laty powiat trzcianecki był 
bardziej znisżczony od innych ajco najważniejsze — i nie 
zawsze dostrzegane — stanął przed problemem integracji 
mieszkańców, pochodzących z wszystkich niemal stron kra­
ju. Dopiero jednolita społeczność patriotów i gospodarzy po­
wiatu, mogła nadać większy rozmach życiu gospodarczemu.

Proces scalania zakończył się przed kilku laty. Skutki peł­
nego włączenia się do życia później niż inne ośrodki woje­
wództwa są jednak nadal widoczne. Rejestr braków w nie­
których pozycjach jest na pewno większy niż gdzie indzej, 
ale entuzjazm z jakim mówi się o możliwościach zlikwido­
wania niedociągnięć jest również większy niż powszechnie 
spotykany.

Ustaloną markę ma już pilski przemysł. Powszechnie zna­
na jest Fabryka Żarówek „Lumen”, Przedsiębiorstwo Po­
szukiwań Naftowych, Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego, 
czy ZNTK. Łączna roczna produkcja wszystkich zakładów 
przemysłowych w tym mieście, tętniącym pełnią życia, wy­
raża się aktualnie kwotą miliarda 434 milionów złotych. 
Tylko produkcja eksportowa w porównaniu z ubiegłym ro­
kiem wzrosła o ponad 2'0 procent i równa się obecnie warto­
ści 305 min. zł. Przemysł szybko znalazł swe właściwe miej­
sce. Wykorzystuje wszystkie szanse i rezerwy. Piła jest do­
minującym centrum przemysłowym tego regionu.

W cieniu tych wielkicZ liczb pozostaje, rolnictwo. Wskaź­
niki są co prawda z reku na rok lepsze, ale ciągle jeszcze 
niezbyt odpowiednie w stosunku do potrzeb i szans jakie 
stworzono trzcianeckiemu rolnictwu. Traktor i maszyna 
zmieniają obraz wsi, lecz zasadnicze przeobrażenia zaczy­
nają się od zmiany świadomości.

Ż trybuny Powiatowej Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej PZPR padły takie słowa: „...powiat nasz ma naj­
mniejszą liczbę kółek rolniczych w stosunku do wsi sołec­
kich, najmniejszą liczbę członków, najniższy wskaźnik zrze­
szonych gospodarstw w kółkach rolniczych w skali woje­
wództwa”. W liczbach konkretnych wygląda to tak: w całym 
powiecie istnieją 43 kółka obejmujące 81 procent wsi solec­
kich. Jest w nich zorganizowanych 36 procent gospodarstw. 
Ńa 100 ciągników będących własnością kółek rolniczych, 
zaledwie 65 procent ma obsadę. Płynność kadr, odpływ mło­
dzieży do przemysłu, starzenie się gospodarzy i przywiąza­
nie do tradycyjnych form gospodarowania przywiezionych 
często z terenów, które nie miały w tej dziedzinie zbyt wiel­
kich osiągnięć — oto największy skrót problemów wsi 
trzcianeckiej. Czy istnieje perspektywa poprawy?

Na to pytanie padały liczne odpowiedzi z trybuny. Nie 
bvły to deklaracje, czy okolicznościowe przemówionka, ale 
rzetelna, często krytyczna, ocena sytuacji i wynikające z niej 
potrzeby oraz możliwości. Trzeźwo myślący rolnicy korzy­
stają już z najlepszych wzorów. Świadomość reszty trudmej 
jest zmienić niż kwalifikacje ludzi pracujących w przemyśle.

Przesadą byłoby twierdzenie, że rolnicy i przemysł w tym 
powiecie znajdują się na dwóch skrajnych biegunach. 
Dysproporcje nie są takie duże, ale chyba większe niż w in­
nych rejonach naszego województwa. Z tego zdają sobie 
wszyscy sprawę i z wielką troską o rezultaty zabrali s:ę do 
zmniejszania różnic. Pomoże im w tej pracy na pewno wy­
miana myśli i doświadczeń, która cechowała pilsko-trzcia- 
necką Konferencję partyjną.

Każdy powiat ma własne, często jemu tylko właściwe 
problemy. Trzcianka należy do nich. Tylko uwzględnienie 
jej odrębności i startu w zgoła innych warunkach — po­
zwoli na obiektywną ocenę wysiłku i wartości wkładu w 
ogólny rozwój województwa.

Trzcianka roku 1966 to ambitny partner innych powiatów, 
włączający się z rozmachem do walki o jedną z czołowych 
pozycji.

BOGDAN DOHNKE

w służbie upowszechniania czy 
telnictwa. Wśród nich jest 6 
organizatorów i kierowników 
bibliotek powiatowych: Czesia 
wa Gruszczyńska w Jarocinie, 
Janina Paweł a w Słupcy > Hie 
ronim Kupczyk w Ostrowie, 
Zbigniew Dudek w Czarnko­
wie. Helena .Śmigielska w Lesz 
nie. Kazimierz Gabryelczyk w 
Wolsztynie. Nie można tu nie 
wspomnieć młodszych pod 
względem stażu kierowników 
bibliotek gromadzkich i pro­
wadzących punkty bibliotecz­
ne oraz tych, którzy do czyta­
nia zachęcają w swoich środo­
wiskach. W bardzo wielu przv 
padkach, przyczynili sie oni 
do tego, że niejeden bvwalec 
biblioteki po zasmakowaniu 
wiedzy zawartej w książkach. 
zaspokoT głód w średniej i wyż 
szej szkole.

Bibliotekarze mogą być za­
dowoleni ze swojej codziennej 
pracy. Przed nimi stoją jednak 
dalsze zadania. Nie wszędzie 
bowiem czytelnictwo należy­
cie się rozwinęło, nie wszędzie 
wychodzi się z książką naprze 
ciw mieszkańcom, nie wszę­
dzie działalność biblioteki jest 
ciekawa.

Powszechność mądrej książki 
— to ciągle aktualne zadanie. 
Od jego realizacji zależy ta 
część niewymiernego, ale rzu­
tującego na dorobek materiał 
ny. bogactwa narodowego, kto 
rym jest znajomość spraw oła 
czającej nas zmiennej rzeczy­
wistości właściwą postawa spo 
łeczna i świadomość społecz­
nej wagi tego- co tworzymy.

JÓZEF PIEPRZYK



Dobrowolnie me znaczy wcale
| Jcsscze rai o s^łud^acli na cel® szkolne |

A rtykuł pt. „Obowiązuje zasada dobrowolności” („Głos” 
r z 14 września) na temat przestrzegania obowiązują­

cych zasad w opłacaniu składek na działalność komitetów ro­
dzicielskich oraz ograniczenia dodatkowych opłat — wywołał 
żywe zainteresowanie wśród pedagogów i rodziców. Otrzyma­
liśmy na ten temat sporo listów.

Jak wynika z głosów, pewna 
grupa rodziców zasadę d o- 
browolności w. opłaca­
niu składek na rzecz komite­
tów rodzicielskich, dokładnie 
sprecyzowaną w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa O- 
światy z czerwca br. potrakto­
wała jako sygnał likwidacji 
takowych składek w ogóle, o 
czym przekonali się kierowni­
cy szkół na pierwszych, po­
wakacyjnych zebraniach z ro­
dzicami. Tymczasem w cyto­
wanym artykule nie było mo­
wy o niepłaceniu składek. To 
fakt, że do każdej szkoły 
uczęszczają dzieci rodziców 
dobrze, lub gorzej zarabiają­
cych. Chodzi zatem o to, by 
każde z rodziców deklarowało 
dowolne sumy, ale zgodne z 
możliwością finansową i sytu­
acją rodzinną.

Potrzeby szkół wzrastają z 
każdym rokiem. Wprowadza­
nie nowoczesnych metod na­
uczania, zakup coraz bardziej 
wartościowych pomocy nauko 
wych (magnetofony, płyty, te­
lewizory itp.), rozszerzanie 
akcji dożywiania — oto na co 
potrzebne są coraz większe 
fundusze. Nie wystarczają już 
pieniądze z budżetów szkół. 
Im więcej wpłynie zatem pie­
niędzy na działalność komite­
tów rodzicielskich, tym więk­
sza będzie korzyść samych 
uczniów. To nie ulega wątpli­
wości. x

Właśnie na ten temat wypo­
wiedziało się sporo pedago­
gów. Jeden z nich np. pisze:

„Mamy szkoły, w których nie 
ma żadnych zbiórek poza dobro­
wolnymi składkami rodziców w 
wysokości średnio 4,80 zł mie­
sięcznie. Te szkoły borykają się 
jednak z trudnościami związany­
mi z przestarzałym sprzętem. 
Osobiście jestem za dobrowolno­
ścią, lecz rozumiem również roz­
sądny i celowy obowiązek spo­
łeczny. Nowoczesność kosztuje, a 
budżety szkolne od trzech lat są 
na tym samym poziomie”.

Ten sam temat poruszył in­
ny nauczyciel. Pisze on m. in.:

„Wszechstronnego znaczenia 
składek na rzecz komitetów ro­
dzicielskich nie sposób, rzecz zro­
zumiała, omówić wyczerpująco. 
W każdym razie one właśnie na­

dal dość walnie wspomagają szko­
łę w jej rozwoju i doskonaleniu. 
Należy przy tym podkreślić, że 
decyzja Ministerstwa Oświaty, nie 
dopuszczająca do jakichkolwiek 
prób nacisku na rodziców, ażeby 
płacili z góry ustaloną kwotę, jest 
jak najbardziej słuszna. Niech 
opłaty tę będą sprawą dobrej 
woli rodziców”.

To tylko część głosów po­
twierdzających nasze stano­
wisko. Otrzymaliśmy jednak 
sygnały od rodziców, że zbie­
ranie składek, zwłaszcza w 
szkołach średnich, nie ma nic 
wspólnego z przestrzeganiem 
zasady - dobrowolności. Pani 
M. P. donosi np., że w jed­
nym z poznańskich liceów i w 
tym roku szkolnym ustalono 
z góry składkę miesięczną w 
wysokości 15 zł od ucznia. 
Jeśli zaś któryś z rodziców nie 
jest w stanie jej zapłacić, po­
winien złożyć odpowiedni 
wniosek. To chyba jakieś nie­
porozumienie; takich metod 
nie wolno stosować.

Nasz poprzedni artykuł po­
ruszył też inny problem i ten 
bodaj wywołał jeszcze żywszy 
oddźwięk. Pisaliśmy w nim o 
zbyt częstym zbieraniu w 
niektórych szkołach do­
datkowych opłat na rozmaite 
cele. Zbiera się w jednym ty­
godniu (zwłaszcza pod koniec 
roku szkolnego) na bilety do 
teatru, do muzeum, na prze­
jazd grupowy tramwajem lub 
wycieczkę np. do Puszczykowa 
Żąda się także od uczniów 
przyniesienia raz sklejki, in­
nym znów razem bristolu, a 
czasem nawet gwoździ. Żąda­
nia te nie są zawsze uzasad­
nione, tym bardziej, że nie­
które szkoły potrafią tak go­
spodarzyć, że starczy im m. 
in. na konieczne materiały po­
trzebne do prowadzenia zajęć 
praktycznych.

W tej sprawie pisze do nas 
p. J. K.:

„Jeśli nauczyciel proponuje 
uczniom zbiórkę pieniędzy po­
trzebnych na pokrycie kosztów 
związanych z pójściem klasy na 
przedstawienie wartościowej sztu­
ki lub filmu, w celu późniejszego 
omówienia ich w szkole (czego 
nota bene wymagają programy 
nauczania), Co chyba nie naduży­

wa swoich kompetencji. A już na 
pewno nie kieruje się chęcią nad­
werężenia budżetu rodziców 
ucznia. Pragnie jedynie nauczyć 
młodzież poprawnej oceny i wła­
ściwego patrzenia na dzieło sztu­
ki. Ta umiejętność jest zdaje się 
stokroć więcej warta, niż kilka 
złotych”.

Zgadzamy się z takim sta­
nowiskiem. Ale znów nie cho­
dziło o to, że czasem zbiera 
się pieniądze na opłacenie ko­
niecznych wydatków, lecz o to 
żeby także zbiórki nie stawa­
ły się zasadą. Trzeba tu za­
chować rozsądny umiar. Nie­
stety, nie we wszystkich szko­
łach tak jest. Wydatek na bi­
let do teatru, jeśli nie będz;e 
zbyt częsty, jest czasem nie­

Dyskusyjnie

Baseny dla wybranych
Ile to było radości i wielkich słów gdy w 

dwadzieścia lat po wojnie Poznań doro­
bił się wreszcie pięknego ośrodka sportowego 
przy ul. Chwiałkowskiego, którego częścią 
główną jest kryta pływalnia. Nareszcie duża 
i nowocześnie urządzona pływalnia, nareszcie 
mieszcząca się w obiekcie od podstaw do tego 
przygotowanym, a nie jak stara, poczciwa 
pływalnia przy ul. Wronieckiej przerobiona z 
obiektu o całkiem, ale to całkiem innym prze­
znaczeniu. Mówiło się ruięc nieraz o obiekcie 
przy Chwiałkowskiego „pałac sportu”. I nie 
sądzę, że było w tym wiele przesady.

Ale mówiło się także o zadaniach nowego 
obiektu, o tym jak będzie służył rozwojowi 
kultury fizycznej poznaniaków, rozwojowi 
tężyzny fizycznej szerokich rzesz, nie tylko 
sportowców i młodzieży.

Minęło trochę czasu i oto jak sytuacja się 
ustabilizowała. Pływalnia kryta została oku­
powana przez kluby sportowe, które wywal­
czyły sobie zwycięstwo dla zasady, iż nie bę­
dzie osiągnięć w sporcie wyczynowym jeśli 
sportowcy' nie będą mieli pierwszeństwa w 
korzystaniu z basenu przy Chwiałkowskiego. 
Nadto z basenu tego korzystają szkoły wszyst 
kich szczebli, zwłaszcza studenci Wyższej 
Szkoły Wychowania Fizycznego. Odrobina 
czasu została przeznaczona dla pewnych in­
stytucji, które mają swoje godziny korzysta­
nia. Z basenu korzysta również wojsko. Nie 
wejdzie jednak do „pałacu sportu” przy ul. 
Chwiałkowskiego poznaniak tak sobie, ot z 
ulicy, który się nie wykaże odpowiednią legi­
tymacją klubową, odpowiednim zaświadcze­
niem.

Gdzie więc ma pójść ten poznaniak? Może 
na ul. Wroniecką do starego kąpieliska? Nie­
stety, i tam wszechwładni są sportowcy, sza­
ry obywatel może przyjść dopiero po godzinie

odzowny. Na ogół zresztą ro­
dzice — choć nie zawsze chęt­
nie— dają dziecku te kilka 
złotych.

Wydaje się, źe poruszane 
problemy powinny być oma­
wiane nie tylko wśród peda­
gogów, lecz także z rodzicami 
i to nie wyłącznie z tymi, któ­
rzy działają w komitetach ro­
dzicielskich. Kierownicy szkół 
na spotkaniach z wszystkimi 
rodzicami powinni — oprócz 
spraw nauczania i wychowy­
wania — zapoznawać ich także 
z potrzebami danej placówki. 
W niektórych zresztą szkołach 
tak się dzieje. Rodzice, którzy 
dobrze będą zorientowani w 
rozwoju szkoły, a także w jej 
potrzebach, na pewno chęt­
nie dobrowolnie doło­
żą grosza, by zamierzenia — 
dla dobra ich dzieci — zo­
stały wykonane. Bo przecież 
większości rodziców leży na 
sercu sprawa stałego podno­
szenia warunków nauczania.

ANNA SIEKIERSKA

Udane lato pod znakiem ZMS
Tegoroczna Akcja Letnia ZMS przebiegała pod znakiem 

obchodów 1000-lecia Państwa Polskiego. Program obo­
zów szkoleniowych, wycieczek oraz imprez rozrywkowych 
zawierał wiele elementów, które wiązały się z 1000-Ie- 
ciera: wykłady i seminaria, wycieczki szlakiem piastows­
kim, uczestnictwo w konkursie „Przez X wieków”, itp.
W wyniku dokonanego pod 

sumowania akcji w Poznaniu 
stwierdzono, że we wszyst­
kich formach pracy ZMS pod 
czas Lata-66 uczestniczyło o- 
koło 53.450 osób. Tylko w obo 
zach wypoczynkowych organi­
zowanych przez zarządy dziel 
nicowe, Miejski i Wojewódz­
ki ZMS brało udział ponad 
2.000 młodych, a w wyciecz­
kach organizowanych przez 
szkolne i zakładowe koła ZMS 
wzięło udział 15.000 osób.

W mieście najpopularniejszą 
formą były spartakiady za­
kładowe, dzielnicowe i miejs­
ka ZMS. Po raz pierwszy, w 
tym roku gremialnie uczest­
niczyła w spartakiadach mło­

20(1). Po prostu kpiny. Po kolacji człowiek pra­
cy myśli już tylko o chwili odpoczynku przed 
udaniem się do łóżka, a nie o dalekiej 
icędrówce na basen pływacki.

Rzecz jasna, nie można odmówić nikomu z 
tych, którzy obecnie korzystają z krytych pły­
walni prawa do tego. Przeciwnie •— to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości — istnieje 
wielka potrzeba szkolenia zarówno narybku 
wyczynowców jak i masowego szkolenia mło­
dzieży szkolnej w pięknej sztuce pływania. 
Idzie jedynie o proporcje w korzystaniu 
z płyiualni, o proporcje zastraszająco zachwia 
ne na niekorzyść ludzi pracy.

Należy zatem podnieść sprawę najbardziej 
bolesną. Przecież ci właśnie ludzie łożyli na 
budowę pięknego obiektu przy ul. Chwiał­
kowskiego. Przecież to właśnie fundusze 
SFOS w znacznym stopniu złożyły się na bu­
dowę tegoż obiektu. A dzisiaj poznaniak 
praktycznie nie może tego obiektu zobaczyć, 
nie może z niego w ogóle skorzystać.

Apelujemy przeto do wszystkich zaintere­
sowanych i odpowiedzialnych za ten stan, 
aby gruntownie i zasadniczo zbadali sposób 
wykorzystywania krytych pływalni w Po­
znaniu i zaproponowali zmiany, wprowadza­
jąc stałe godziny powszechnie dostępnego 
wstępu. Oczywiście idzie tu głównie o Pre­
zydium Rady Narodowej Poznania. Propo­
nujemy zasięgnięcie opinii przedstawicieli 
służby zdrowia, lekarzy — specjalistów oraz 
naukowców Akademii Medycznej, którzy 
wypowiedzą się kompetentnie na temat ko­
rzyści, jakie przynosi człowiekowi pracy, dla 
jego stanu fizycznego, dla samopoczucia, dla 
jego wydajności w pracy zaioodowej, okreso­
wy pobyt na pływalni. Wydaje się, że obec­
nego stanu dłużej tolerować nie wolno, (ms)

dzież robotnicza. W impre- 
zach*sportowych organizowa­
nych przez ZMS wzięło udział 
ponad 25.000 osób. Inną, uda­
ną formą lata w mieście, by­
ła akcja otwartych stadionów 
i boisk dla młodzieży.

Ostatnio Zarząd Miejski 
ZMS podjął starania o salę 
dla imprez taneczno-rozryw- 
kowych dla młodzieży, która 
w okresie jesienno-zimowym 
nie ma się gdzie podziać, (na)

Podyplomowe Studium 
Ekonomiki Handlu

W połowie listopada br. zosta­
nie otwarte na poznańskiej WSE 
Podyplomowe Studium Ekonomi­
ki Handlu, zorganizowane na Wy- 
dżiale Handlowo - Towaroznaw­
czym. Zadaniem Studium jest uzu 
pełnienie wykształcenia magistrów 
lub absolwentów studiów ekono­
micznych I stopnia w zakresie 
najnowszych zdobyczy nauk eko­
nomicznych. Studium ma dać słu 
chaczom zakres wiedzy umożliwia 
jący zastosowanie w. praktyce no 
wych metod zarządzania przed­
siębiorstwem, postępu ekonomicz 
nego oraz analizy gospodarczej. 
Nauka na Studium będzie trwała 
2 semestry. Prowadzona systemem 
wieczorowym w określone dwa 
dni tygodnia od 17 do 20.30 — o- 
bejmie 260 godzin zajęć dydakty­
cznych.

O przyjęcie na Studium mogą 
się ubiegać kandydaci posiadający 
dyplom magistra lub dyplom u- 
kończenia I stopnia studiów — 
uzyskany w wyższych szkołach 
ekonomicznych; w wyjątkowych 
wypadkach mogą to być dynlomy 
studiów prawniczych, socjologicz­
nych lub innych pokrewnych, o 
ile działalność kandydata w prak 
tyce związana jest z problematy­
ką ekonomiczną handlu. Kandy­
daci muszą poza tym wykazać się 
3-letnią praktyką zawodową oraz 
posiadać skierowanie zakładu pra 
cy. Egzaminu wstępnego na Stu­
dium nie przewiduje się. Ostate­
czny termin składania wniosków 
upływa 10 listopada br. (az)

Maturzystka — Radzimy pofa­
tygować sii* do Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza. W sekretariacie 
dowie się Pani o wszystkich in­
teresujących ją problemach. (2123)

Irena Walczak — Towarzystwo 
Krzewienia Wiedzy Praktycznej, 
Poznań, ul. Lampego 7 prowadzi 
kursy kreśleń technicznych, bu­
dowlanych i magazynowych. (2125)

Czytelniczka z Chłapowskiego — 
Założenie światła w piwnicy na­
leży uzgodnić z administratorem.

• (1955)
„hh” — Z nadesłanego wiersza 

nie skorzystamy. (1167)

+
Dnia 23 października 1966 r. zmarła, po dłu­

gich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza kochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 83, śp.

Jadwiga Andrzejewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy Bożego Ciała przy ulicy 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI I PRAWNUKI 

3517;)g 

t
Dnia 23 października 1966 r. zmarł, śp.

mgr Kazimierz Krawczyk
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wle,

o czym zawiadamiają w głębokim smutku po­
grążone

ŻONA, DZIECI 1 RODZINA
Poznań. 35096g

- t ————
Dnia 21 października 1966 r. zmarła śmiercią 

tragiczną, przeżywszy lat 76, moja najukochań­
sza matka, teściowa, babcia i ciocia, śp.

Leokadia Andrzejewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie,
W głębokim smutku pogrążeni

CÓRKA I ZIĘÓ Z DZIEĆMI
Poznań, Kącik 1 m. 2. 35149g

I ——
Dnia 24 października 1966 r. zmarł, opatrzony 

Sakramentami św., najukochańszy mąż, ojciec, 
brat, dziadek, teść, stryjek i wujek, śp.

Feliks Lineburg
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

0 godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
Pogrążeni w głębokim smutku i żałobie

ŻONA Z CÓRKĄ 1 RODZINA
Poznań, Blacharska 1. 35134g

+
Dnia 22 października 1966 r. zasnął w Bogu, 

po ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąz, 
tatuś, brat, szwagier, wujek i kuzyn, przeżyw­
szy lat 43, śp.

Eligiusz Wagner
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godzinie 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junl- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA Z CÓRECZKĄ I RODZINA

35114g’ +
Dnia 24 października 1966 r. zasnęła w Bogu, 

przeżywszy lat 69, nasza najukochańsza matka, 
babcia i teściowa, śp.

Walentyna Roszczak
z domu SZCZEPAŃSKA

Złożenie drogich nam zwłok nastąpi w czwar­
tek, dnia 27 bm. o godz. 15.30, na cmentarzu pa­
rafialnym w Mosinie.

W nieutulonym smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE, WNUKI 

oraz BRAT Z RODZINĄ
Mosina, Pogorzela, Poznań, Puszczykowo, 
Cleveland — USA. 35153g

- t ————
Dnia 24 października 1966 r. zmarła, po długiej 

chorobie, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 74,

Franciszka Kościelniak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Zegrzu.
Żegnają Ją z głębokim żalem

NAJBLIŻSI
Poznań, Rataje 45. 35123g

——— t ,
Dnia 25 października 1966 r. zasnął w Bogu, 

przeżywszy lat 54; mój ukochany mąż, najdroż­
szy ojciec, szwagier i wujek, śp.

Ludwik Łepski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 brn. 

o godz. 15 z domu żałoby.
W głębokim smutku pogrążone
.ŻONA, DZIECI I RODZINA

Opalenica, ul. Ogrodowa 8,
Poznań. Szczecin, Nowy Tomyśl. 35141g

----------------t—q
Dnia 25 października 1966 r. zasnął w Bogu, 

przeżywszy lat 70, mój ukochany mąż, nasz naj­
droższy ojciec, dziadek, brat i wujek, śp.

Metody Sobierajski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej w Starołęce.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA 
35153g

- t
Dnia 23 października 1966 r. zmarł, po długich 

cierpieniach, mój najukochańszy mąż, nasz 
ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 
72, śp.

, Wojciech Sura
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-. 
wie.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, Sczaniecklej 5a m. 2. 35112g

” t ’
Dnia 24 października 1966 r. zginął śmiercią 

tragiczną, mój najdroższy, nigdy niezapomnia­
ny mąż, nasz troskliwy, nieodżałowany ojczu-

Marian Szulczewski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

O ciężkiej, bolesnej stracie zawiadamiają 
ŻONA, CÓRKI 1 RODZINA

Poznań, ul. Konarskiego 9 m. 9. 35155g

" t
Dnia 24 października 1986 r. zmarł, po krótkich 

lecz ciężkich cierpieniach, nasz ukochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek, śp.

Roman Neumann
b. dyrektor Banku Inwestycyjnego i innych 

instytucji, b. jeniec Oflagu w Woldenbergu.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Junikn- 
wie.

ŻONA, SYN Z RODZINĄ
Poznań, ul. Zbożowa 8. 3507^g

+ ' 11111
Dnia 22 października 1966 r. zmarł, po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój drogi mąż, ojciec, brat i wujek, śp.

Florian Strzeszyński
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godz. 15.45 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, SYN I RODZINA

Poznań, Rybakl 26 m. 23. 35072g
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MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Pozuania — 

(St Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni 

.czego (St. Rynek — Od- 
jvach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo 
v. ej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela)— 
gedz. 12—16.
Przyrodnicze (Swierczew 

skiego 10) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych 

; (Zamek Przemysława) — 
; g.. 10—15.
; Wielkopolskie Muzetim 

Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 10—15.

WYSTAWY

®»nnwaldzka 19.

Redaeuje Kolegium- Marian Flejsierowlca (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek Zbigniew Mika. Wiesław Porzycld (zastępca 
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Im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul, Zwierzyniecka 3, W - 5

Klub Stowarzyszenia Ar 
cłiitektów Polskich (St. 
Rynek 58) — „Twórczość' 

S Le Corbusier” — g. 10—15. 
I Klub MPiK (Ratajczaka 
i 39) — wystawa książki > 
! grafiki Wydawnictwa „Na 

tion” (NRD) — g. 10—20.
; BWA (St. Rynek — AC- 
; senał) — „Salon Jesien- 
; ny” — g. 10—18.

Galeria „Od nowa” (ul. 
; Wielka 1) — Obrazy Mi- 
; riana Bogusza — g. 17—22. 
I Salon PTF (Paderew- 
• skiego 7) — Indywidual­

na wystawa J. F. Bec- 
» gera z Warszawy — go­

dzina 10—19.
Muzeum Historii Ruchu 

Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań-

skiem 1840—1881” — godz. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz, ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 19)— 
„Jan Kasprowicz poeta 
ludzkiej niedoli — w 
czterdziesta rocznicę śmiar 
ci” — g. 10—15.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Ra- 

szei (ul. Mickiewicza 3, 
tel. 472-51) — chirurgia, 
interna.

Państw. Szpital Klinicz 
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu­
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rewania w domu — tei. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie — telefon 637-25. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; sto­
matologiczne — całą do­
bę; poniedziałek — godz. 
20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103), 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego 11 — czynna całą 
debę.
Dyżur nocny: Główna £3 

i Starołęcka 79.
Lekarz Weterynarii — 

Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagle 
wypadki).

A „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
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Wo<Ia dla Poznania

Obietnice wykonawców
jp rzed kilkoma dniami pisaliśmy o znacznych opóźnie- 

niach na budowie nowego ujęcia wody dla Poznania. 
Zaniepokojone sytuacją władze miejskie zwołały ostatnio 
specjalną naradę koordynacyjną z udziałem przedstawicieli 
wojewódzkiej instancji partyjnej, zainteresowanych instytu­
cji i wykonawców.

ZMS-owcy budują teatr na Cytadeli
Ą/fiejska organizacja ZMS w Poznaniu objęła — jak
1 wiadomo — patronat nad budową Teatru Letniego 

w Parku Przyjaźni i Braterstwa na Cytadeli.

Jak wynikało ze sprawozda­
nia, do końca września br. 
plan finansowy budowy nowe­
go ujęcia wykonano w 65,7 
procent. Spośród poszczegól­
nych wykonawców Przedsię- 
biorstwo Hydrogeologiczne wy t

Weterani pracy 
-weteranom wojny

W świetlicy oddziału Związ 
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację Grunwald, przy 
ul. Chełmońskiego 2, odbyła 
się ostatnio miła uroczystość. 
W ramach obchodów Dnia 
ludowego Wojska Polskiego 
tamtejszy Zarząd zorganizor 
wał wieczór wspomnień kom 
batantów ostatniej wojny — 
żołnierzy, partyzantów, więź­
niów obozów koncentracyj­
nych i bojowników ruchu o- 
poru. Wieczór stanowił jed­
nocześnie uroczyste otwarcie 
jesienno-zimowego sezonu 
świetlicowego, którego pro­
gram przewiduje spotkania 
środowiskowe, koncerty i dys 
kusje.

W części artystycznej pod 
tytułem „Weterani pracy — 
weteranom wojny” wystąpił 
zespół artystyczny Koła Eme­
rytów Zakładów H. Cegielski, 
spotykając się z entuzjastycz 
nym przyjęciem zebranych.

(az)

Spotkanie 
z T. Kraszewskim
Kolejne spotkanie autorskie 

pt. „Sam na sam z pisarzem”, 
na którym z mieszkańcami m. 
Poznania spotka się literat 
poznański Tadeusz Kraszew­
ski. odbędzie się dzisiaj o go­
dzinie 17 w Księgarni Literac­
kiej, ul. 27 grudnia’ 23.

(Stach)

J. M. Gisges 
na Czwartku Literackim

Na kolejnym Czwartku lite­
rackim, który odbędzie się 27 
bm. o godz. 19 w Pałacu Dzia- 
łyńskich, wystąpi z wieczo­
rem autorskim poeta i powie- 
ściopisarz> autor interesują­
cych powieści: „Osaczeni” i 
„Osty”, sekretarz ZG Związku 
Literatów Polskich — Jan Ma­
ria Gisges. (na)

Nie ze Szkoły Kr 66
W rubryce „Telefony donoszą” 

z 22 om. pisaliśmy, że w Szkole 
Podstawowej nr 66 przy Al. Sta- 
lingradzkiej 52 wydarzył się w 
czasie zawodów sportowych wy­
padek, któremu uległa jedna z 
dziewcząt. Na życzenie kierownic 
twa wymienionej szkoły infor­
mujemy, że poszkodowana uczest 
niczyła w zawodach na terenie 
posesji przy Al. Stalingradzkiej 
3240, a dopiero po wypadku zo­
stała przez Pogotowie opatrzona 
w Szkole nr 66, której nie jest 
uczennicą.

Ze swej strony dodajemy, że 
pierwotną informację otrzymaliś­
my z Pogotowia. (c) 

konało 64 procent rocz­
nego planu, Łódzkie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Prze 
myślowego — 61,9 procent. 
PRK — 10 miało na swoim 
koncie 54,9 procent, zaś głów­
ny wykonawca Hydrobudo- 
wa-9 — 69,9 procent. Najgo­
rzej prezentuje się Przedsię­
biorstwo Robót Elewacyj- 
nych w Poznaniu, które wy­
konało zaledwie 29 procent 
rocznych zadań.

W wyniku dyskusji, pod­
czas której przedstawiono 
wszystkie trudności, z jakimi 
borykają się poszczególne 
przedsiębiorstwa ustalo­
no szczegółowy plan, który 
ma zabezpieczyć wykonanie 
tegorocznych zadań. I tak 
PRE zobowiązało się, że od 24 
bm. rozpocznie pracę bryga­
da tynkarzy w zwiększonym 
składzie. Jest to szczególnie 
ważne, gdyż brak tynków po­
woduje opóźnienia na innym 
odcinku budowy. Łódzka prze 
mysłówka i PRK-10 też zobo­
wiązały się do nadrobienia o- 
późnień. Ostatnie z wymienio 
nych przedsiębiorstw uzależ­
niało wejście na budowę od 
otrzymania materiału, który 
według posiadanych informa­
cji jest już w drodze.

Hydrobudowa — 9, której na IV 
kwartał pozostało do przerobienia 
11,5 min. zł, tłumaczyła opóźnienia 
brakiem robotników niewykwali­
fikowanych. Na naradzie wice­
przewodniczący Prezydium RN 
Poznania, J. Łangowski. zobowią­
zał przedstawicieli Wydziału Za­
trudnienia do kierowania w pierw 
szym rzędzie robotników fizycz­
nych do Hydrobudowy — 9 z tym, 
że muszą oni być wykorzystani 
przede wszystkim na budowie no. 
wego ujęcia oraz na Ratajach.

(st)

CJoufa difóŁrybuźory
Na kilku poznańskich stacjach 
benzynowych zamontowano o- 
sfafnio nowe dystrybutory pali­
wa, produkcji austriackiej. Są one 
znacznie „szybsze" od poprze­
dnich i — co najważniejsze — 
wyłączają się automatycznie, gdy 
bak samochodu Jest już pełen. 
Pracuje już 5 takich dystrybuto­
rów, zai w najbliższym czasie zo 
stanie zamontowanych 6 dal­
szych, przede wszystkim na sta­
cjach pracujących całą dobę. 
Na zdjęciu: nowe dystrybutory 

na stacji przy ul. Topolowej.
Fot. — K. Przychodzki

Inauguracja prac odbyła słę 
12 września br.

W okresie od rozpoczęcia 
budowy do 15 bm. przy teatrze 
pracowało około 4000 młodych 
ze szkół i zakładów pracy, wy­
konując ponad 10.000 roboczo- 
godzin. Pracowano też na te­
renie całego parku, przy po­
rządkowaniu terenu, budowie 
dróg itd.

Przez ostatnie trzy niedzie­
le młodzież pracująca, szkolna 
oraz żołnierze także uczestni­
czyli -w pracach na Cytadeli, 
m. in. studenci SN nr 2, Poli­
techniki, wychowankowie za­
kładu poprawczego z Nowego 
Miasta, uczniowie szkoły bale­
towej itd. Spośród kilkudzie­
sięciu Kół ZMS, które praco-

Bronisław W. Wenecjańs- 
ka 6 — zapytując, dlaczego w o- 
kresie gwarancyjnym ma płacić 
za wymianę części w „Kolibrze”. 
Tłumaczenie kierownika punktu 
usługowego ZURT-u przy ul. Wie! 
kiej, że płaci za części kruche — 
nie przekonuje czytelnika. Bo po 
co w takim przypadku gwarant 
cja?

A — Tadeusz Stachowski, uczeń 
ki. IV, dziękując nieznanemu kon 
trolerowi MPK za to, że 20 paź­
dziernika odniósł do domu pozos­
tawioną w tramwaju teczkę. Kon 
troler miał kawał drogi, bo chło­
piec mieszka przy ul. Szczytnic- 
kiej.

A-- Czesław P. z Krajkowa — 
informując o nie najlepszym sta­
nie drogi publicznej, prowadzą­
cej z Krajkowa do Mosiny. W 
czasie deszczu trudno z niej ko­
rzystać. Może by tak wspólnymi 
s:łami zrobić cłiociaż przejście 
dla pieszych?

A- Z. Krystek z ul. Wawrzy­
niaka — zapytując kiedy samo­
obsługowa pralnia przy ul. Przy­
byszewskiego umożliwi pranie sa 
mym klientom. Przyjmowanie złe 
ceń wykonywanych przez perso­
nel, przedłuża poważnie (do 3 ty­
godni) pranie. Po co więc nazwa 
„samoobsługa”.

A — Stanisław Guziński, skar­
żąc się na jakość usług punktu 
ZURiT-u przy ul. Głogowskiej 
113. Mimo naprawy (za 500 zł) te­
lewizor w dalszym ciągu buczy. 
Tłumaczenie technika, że jest 
tak, bo telewizor ma dużo lamp, 
jest chyba nie do przyjęcia, (jk) 

wały przy teatrze, na wyróż­
nienie zasługują koła: SN nr 2, 
Technikum Budowlanego, Li­
ceum nr 6, ZSZ z HCP i Za­
kładów Rowerowych, (na)

Wystawa osiągnięć 
kulturalnych

Z okazji XII Sesji Rady Na­
rodowej Poznania, w Pałacu 
Kultury zorganizowana zosta­
nie wystawa obrazująca życie 
kulturalne naszego miasta. 
Problem ten będzie przedmio­
tem obrad sesji Rady Narodo­
wej. W ciekawej ekspozycji 
wszystkie instytucje kultural­
ne prezentować będą swe o- 
siągnięcia.

Wystawa czynna będzie od 
27.X.—3.XI. br. w godzinach 
od 10—18. Organizatorzy za­
praszają mieszkańców m. Po­
znania do odwiedzenia wysta­
wy. (Stach).

Pożyteczne 
wydawnictwo

Jak nas poinformowało Prezy­
dium RN Poznania — Wy­
dział Organizacyjno-Prawny, uka 
zała się kolejna publikacja Ko­
misji Ustalania Nazw Miejscowo­
ści i Obiektów Fizjograficznych 
pt. „Urzędowe nazwy miejsco­
wości i obiektów fizjograficz­
nych”. Pozycja ta obejmuje Po­
znań i powiat poznański.

Urzędy i instytucje stopnia wo­
jewódzkiego, nie podlegające ra 
dom narodowym, mogą nabywać 
egzemplarze wspomnianego wy­
dawnictwa. Zamówienia należy 
kierować do administracji Wy­
dawnictw Urzędu Rady Ministrów. 
Równocześnie należy wpłacić obo 
wiązującą kwotę (egzemplarz — 
16 zł) na konto: NBP Oddział IV 
Miejski Warszawa nr 1528-91-903, 
cz. III, dział VII, rozdz. 3. (na)

INFORMUJEMY
Spotkanie dyskusyjne nt. „Wiel 

kcpolski Park Narodowy, a pro­
blem turystyki i wypoczynku w 
okolicach Poznania” urządza dzi­
siaj Zarząd Okręgu Ligi Ochrony 
Przyrody wespół z Pałacem Kul­
tury. Spotkanie rozpocznie się o 
godz. 18 w’ Sali Kominkowej Pa­
łacu. Dyskusję zagai przewodni­
czący Wojewódzkiego Komitetu 
Ochrony Przy.rody, prof. dr Ur­
bański.

Na bezpłatną imprezę rozryw­
kową do restauracji „Arkadia” 
zaprasza dzisiaj młodzież, Dział 
Społeczno-Samorządowy PSS. Po 
czątek o godz. 17. Wystąpi kaba­
ret studencki.

Na prelekcję dr A. Karłows- 
kiej-Kamzowej pt. „Polskie ma­
larstwo ścienne w średniowieczu” 
zaprasza dzisiaj o godz. 18 do Pa 
łacu Działyńskich, Stowarzysze­
nie Historyków Sztuki.

„Węgry” — to tytuł prelekcji 
M. Dymaczewskiego dzisiaj o go­
dzinie 19 w siedzibie WOIT, St. 
Rynek 10.

Na spacer do najstarszej dziel­
nicy Poznania zaprasza dzisiaj 
Klub Turysty PTTK. Zbiórka o 
godz. 15.45 przy Moście Chrobrego.

W ramach środowych spotkań 
z cyklu „Poeci w Odnowie”, dzi­
siaj o godz. 20.30 odbędzie się 
spotkanie autorskie z poetą Sta­
nisławem Grochowiakiem. Wier­
sze czytać będą aktorzy Teatru 
Poezji, Spotkanie prowadzi A. 
Wojciechowski.

Listopad u polskich bokserów 
Młodzi pięściarze 10 w Poznaniu

M iezwykle „gorąco” zapowiadają się ostatnie tygodnie 
' ' bieżącego sezonu bokserskiego dia czołówki pięściar­

skiej Polski. W listopadzie czeka naszych zawodników dzie­
więć spotkań międzynarodowych. Niestety z przewidzia­
nych programem PZB ciekawszych imprez, żadnych nie 
będziemy oglądać w Poznaniu, chyba... w telewizji.

W dniu 13 listopada w Warsza­
wie odbędzie się mecz pierwszych 
reprezentacji Polski i Bułgarii. W 
tym samym dniu walczyć będą 
drugie reprezentacje w Bułgarii. 
Mecz rewanżowy pierwszych re­
prezentacji Polski i Bułgarii ro­
zegrany zostanie 15. XI w Gdań­
sku.

Reprezentacja Polski Południo­
wej zmierzy się 11 i 13 przyszłe­
go miesiąca w Krakowie i Stalo­
wej Woli z drużyną Wirtenber- 
gii (NRF). Największe jednak za­
interesowanie budzi pierwsze spot 
kanie o Puchar Europy pomiędzy 
Polską i ZSRR. Zawody odbędą 
się 27 listopada w Łodzi. Mecz re­
wanżowy stoczą obie reprezenta­
cje w drugiej dekadzie grudnia 
br. w Moskwie. 28 listopada kom­
binowana reprezentacja Polski ro­
zegra w Rotterdamie międzypań­
stwowy mecz z Holandią. W dro­
dze powrotnej do kraju, Polacy 
spotkają się 30. 11. w Essen z re­
prezentacją Westfalii i Dolnej 
Saksonii.

W Poznaniu kontynuowane 
będą mecze o mistrzostwo i 
awans do II ligi. 30 bm. Qstrovia 
zmierzy się z Górnikiem Kleofas, 
Sokół Piła wystąpi w Inowrocła­
wiu przeciwko Goplanii. a Lechia 
Szczecinek gościć będzie Budo­
wlanych z Poznania. Mecz o mi­
strzostwo II ligi Olimpia Poznań 
— Prosną Kalisz odbędzie się w 
Poznaniu. ,

Koszykówka

Akademicy liderem
Sezon koszykówki 1966/67 nabie­

ra rozmachu. Rozpoczęły się już 
rozgrywki mistrzowskie II ligi ko 
szykarzy, zespoły męskie i żeń­
skie walczą o prawo gry w finale 
Spartakiady Tysiąclecia, odbywają 
się różnego rodzaju turnieje, mis­
trzostwa federacji itp.

Jako pierwsi z poznańskich dru 
żyn rozpoczęli mistrzowskie boje 
koszykarze AZS-u i Olimpii, któ­
rzy walczą w grupie północnej II 
ligi. Akademicy wystartowali des 
konale wygrywając z Pogonią 
Szczecin 108:40.. Gorzej nieco po­
wiodło się Olimpii, która przegra­
ła w Koszalinie z miejscowym 
Bałtykiem 54:56. Poza tym w gru­
pie północnej padły jeszcze nastę­
pujące rezultaty: AZS Białystok 
— Warmia Olsztyn 53:66, (22:27), 
Lechia Zielona Góra — Spójnia 
Gdańsk 67:82 ( 33:30). Piąte spot­
kanie Skra Warszawa*— Zawisza 
Bydgoszcz odbędzie się w ciągu 
tego tygodnia.

Po pierwszej kolejce spotkań w 
grupie północnej prowadzi AZS 
Poznań przed Spójnią Gdańsk, 
Warmią Olsztyn, Bałtykiem Kosza 
lin i Olimpią Poznań.

Nie powiodło się koszykarzom 
poznańskiego Lecha, którzy grali 
w Gdańsku z tamtejszym Wybrze­
żem o miejsce w turnieju fina­
łowym Spartakiady Tysiąclecia. 
Koszykarze Wybrzeża pokonali 
poznaniaków po zaciętej walce 
71:67 (33:33). O prawo gry w fi­
nale ubiegać się jeszcze będzie 
zespół AZS-u Poznań. Akademicy 
w nieustalonym jeszcze terminie 
spotkają się w Toruniu z tamtej­
szym AZS-em. (st)

Zwycięstwo Grunwalda
W międzynarodowym spotkaniu 

piłkarskim poznański Grunwa.d 
pokonał SC „Chemie” Doebern 
(NRD) 1:0 (0:0).

W dniach od 16 do 19 listopada 
gościć będziemy w Wielkopolsce 
młodzieżową reprezentację z okrę 
gu Cottbus. Pierwszy mecz po­
między zespołem niemieckim i 
drużyną Poznania odbędzie się w 
stolicy Wielkopolski, drugi praw­
dopodobnie w Jarocinie, (p)

Dwa mecze
z koszmarkami HDD

Po dwóch występach I-ligowe- 
go zespołu koszykarek TSC Ber­
lin z Lechem, zobaczymy zespół 
niemieckich reprezentantek w 
spotkaniu z drużyną Olimpii. 
Pierwszy mecz odbędzie się w 
dniu dzisiejszym o godz. 18 w sali 
przy ul. Świerczewskiego. Spot­
kanie rewanżowe rozegrane . zo­
stanie w tej samej sali, również 
o godz. 18, w dniu 27 bm. (x)

Sukces Jankiewicza
Ryszard Mankiewicz, członek 

Motoklubu Unia w Poznaniu, na­
leży do czołowych kierowców 
polskich. Ostatnio startował w po­
pularnej imprezie motocyklowo- 
samochodowej ,,O błękitną wstęgę 
Olzy”. Impreza odbywa się od 
wielu lat na ulicach Cieszyna po 
stronie Polski i Czechosłowacji.

Trasa (zamknięta) jednego okrą­
żenia wynosi 3 300 m. Mankiewicz 
startował dwukrotnie. W klasie 
do 125 cm. (10 okrążeń) zajął dru­
gie miejsce za Czephosłowakiem 
Parusem; w drugim wyścigu w 
klasie do 175 ccm (12 okrążeń) 
zajął zdecydowanie pierwsze miej 
sce przed rutynowanym reprezen­
tantem Czechosłowacji — Havrdą.

W wyścigach samochodowych 
klasą dla siebie był znany auto- 
mobilista Polski Sobiesław Za­
sada, który wygrał konkurencje 
przed Czechosłowakiem — Resic- 
kym.

Dzięki sukcesom naszych repre­
zentantów Polska wygrała spotka­
nie z CSRS po raz trzeci.

Przed decydującym 
spotkaniem

Wczoraj po południu, zabrzanie, 
przebywający od poniedziałku w 
Budapeszcie odbyli ostatni trening 
przed dzisiejszym pojedynkiem pil 
karskim, Górnik — Vorwaerts. o 
Puchar Klubowych Mistrzów 
Europy. W treningu udział wzięli 
również przybyli z Paryża Gomo­
la, Oślizło, Szołtysik i Lubański.

W zespole Górnika panuje świet 
na atmosfera i bojowy nastrój. 
Wszyscy zgodnie wierzą w zwy­
cięstwo, co — jak podkreśla się — 
nie przyjdzie jednak łatwo. Dzi­
siaj rano odbędzie się krótka na­
rada, na której trener zapozna za­
wodników z taktycznymi założe­
niami.

Górnicy będą mieli świetny do­
ping. We wtorek przyjechała do 
Budapesztu ze Śląska 1000-osobo- 
wa wycieczka górników. Kibice 
Górnika przyjechali 24 autokarami. 
Doping będą mieli również Niem­
cy. Utworzono most powietrzny 
pomiędzy Berlinem i Budapesz­
tem. Przewiduje się, że w ten spo­
sób na stadionie MTK znajdzie 
się kilkaset wiernych kibiców 
Vorwaertsu. Przypominamy, że 
bezpośrednią transmisję z tego 
ciekawego pojedynku piłkarskiego 
nada telewizja dzisiaj o godz. 13.50, 

(za)

Październik
36
środa

Ewarysta

Słońce: 6.36—16.39

TEATRY

POLSKI i NOWY — nieczyn­
ne; OPERA — g. 19 „Faust” OPE­
RETKA — g. 19 „Eksportowa żo­
na”; MARCINEK — g. 17 „Cho­
chołowa muzyka”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA _ g. io, 12.30, 15, 17.30 i >0 
„Sposób na kobiety*’ (ang. 18 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 13 
i 20.15 „Strzelby Apaczów” (USA 
11 1.); BAŁTYK - g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Marysia i Napo­
leon” (poi. 16 i.); CZTERNASTKA 
— g. 10, 12.30, 15.30. 18 i 20,15 „Pro­
meteusz z Dalmacji” (jug. 16 la; 
GONG — g. 10 i 12.15 „Kanał” 
(poi. 14 1.), g. 16. 18.15 i 20.30 „Żoł­
nierki” (włoski 18 I.); GRUN­
WALD — g. 15.30 i 19 „Trzej masz 
kieterowie” (I i II s. franc. 14 L>;

i „GŁOS WIELKOPOLSKI” A/'
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GWIAZDA — g. 10.30 i 13 „Hasło 
— Odwaga” (ang. 12 1.), g. 15.30, 
18 i 20.15 „Dwadzieścia godzin” 
(węg„ 16 1.); HUTNIK — g. 16.45 
i 19 „Niewierność” (włoski 18 3.); 
KOSMOS — g. 17 „Powodzenia 
Charlie” (franc. 14 1.), g. 1930 
„Igraszki miłosne” (franc. 18 1.); 
MALTA — g. 16.45, 18 i 20.15 „Tre­
ma” (USA 14 1.); MINIATURKA 
— g. 15 i 19 „Przeminęło z wia­
trem” (USA 14 1.); OLIMPIA - g. 
10, 12.30. 15 „Z piekła do Teksa­
su” (USA 14 L), g. 17.30 i 20 
„Uwiedziona i porzucona” (wło­
ski 18 1.); OSIEDLE — g. 16. 18 
i 20 „Parasolki z Cherbourga” 
(franc. 14 1.) PANCERNTAK - g. 
17.30 i 20 „O carski tron” (bulg. 
14 1.); PAŁACOWE — g. 16.30 i 20 
„Rękopis znaleziony w Sara- 
gossie” (poi. 16 1.); PRZYJAŹŃ — 
nieczynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Winnetou” (I s. 
NRF-jug. 11 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 17 i 19.30 „Operacja 
Y” (radź. 11 U; SCALA - g. 16 
i 18 „Śniegi w żałobie” (USA 12 
1.). g. 20 „Zona Lota” (NRD 16 1.); 
TĘCZA — g. 16, 18 i 20 ..Dziew­
czyna kłamie” (jug. 16 1.); WARTA 
— g. 10, 12.30. 15. 17.30 i 20 „Ktoś 
obok ciebśeń (NRD 12 l.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 37 
i 19.15 „Pan do towarzystwa” 
(franc. 16 1.); WILDA - g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Koty” (franc. 

18 1.); WRZOS (Luboń) — nieczyn­
ne; WRZOS (Mosina) — g. 17 i 
19.15 „Tajemnica Paryża” (franc., 
14 1.); FOTOPLASTIKON — 12—21 
„Cejlon”.

KONCERTY

■ AULA PWSM (ul. Czerwonej 
Armii) — g. 19.30 — Koncert mu­
zyki polskiej w wykonaniu stu­
dentów PWSM.

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 

(do g. 18 i od 0.05 do 3) 69,74 MHz; 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.44 Z 
cyklu „Korzenie jutra”; 9 Dla kl. 
1 i II „Z piosenką jest nam we­
soło”; 9.20 „Od melodii do me­
lodii”; 10 „Czuk i Hek” fragra. 
opow.; 10.20 Jesienny konc. roz­
rywk.; 11 Muz. francuska; 11.40 
Kronika kulturalna; 12.10 Muzyka 
ludowa narodów radź.; 12.25 „Roi 
niczy kwadrans”; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 Dla kl. I i II 
„Trzy zaklęcia” baśń; 13.10 „Swój 
skie melodie”; 14 „List z Polski’’; 
14.15 Wiedeńskie walce; 14.?0 Mel. 
siedmiu stolic; 15.05 „NąsA spot­
kania”; 15.25 Utwory na harfę — 
gra K. Zemancowa; 15.43 Ty jes­
teś moją; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 Konc. dnia; 18.45 Kurs 
jęz. franc.; 19.10 „Wiejskie spot­

kania”; 19.25 „5 minut o wycho­
waniu”; 19.30 Konc. życzeń; 20.30 
Wieczór literacko-muzyczny; 20.33 
Liryka instrumentalna; 20.45 
„Szkoła uczuć” — „Spotkanie” — 
fragm. opow.; 21.35 Magazyn fil­
mowy „Kamera”; 22.05 Konc. ży­
czeń miłośników muz. poważnej;
22.45 „Nim uśniesz” muz.; roz­
rywk.; 0.05 Program nocny z Wroc 
ławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12-06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 467 m i UKF 
66,62 MHz; 8.15 Kurs jęz, ang.; 
8.35 Aud. Red. Społ.; 9 „Portrety 
literackie” — aud. o twórczości 
J. I. Kraszewskiego; 10.05 Z ar­
cydzieł J. S. Bacha; 10.50 „Wóz 
jedzie ulicą” fragm. opow.; 11.10 
Public, międzynar. 11.20 „Na wi- 
ślańską nutę” — impresje muzycz­
ne z Tygodnia Kultury Beskidz­
kiej; 11.45 Muz. rozrywk.; 12.50 — 
Monitor Nauki Polskiej; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 14 Transm. 
z Budapesztu Międzynar. meczu 
piłkarskiego o Puchar Europy 
. Górnik Zabrze” — „Vorwaerts” 
Berlin; 16.05 JPublic. międzynarod.; 
17.25 Muz. operowa; 17.56 Felieton 
„Tematy pozornie nieaktualne”; 
18.10 Aud. o działalności (Organiza­
cji ZMS; 18.25 Fortepian, saksofon 

— trąbka; 18.45 „W dewizowym 
kręgu”; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 
„Karnawał” słuch,; 20.10 Mel. roz­
rywkowe; 20.30 Felieton J. Wal­
dorffa; 21.40 Mel. rozrywk. i tan.; 
22.20 Rozmowa literatka; 22.35 
„Nauka w służbie pokoju”; 22.55 
Po XX Kongresie Międzynar. Fe­
deracji „Jeunesses Musicales”; 
23.25 Zaczarowany koncert.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9.55 „Wspomnienie zła” 

— film z serii „Baron”; 10.45 Fi­
zyka dla kl. VI - „O sile i jej mie­
rzeniu”; 12.45—13.15 Chemia dla kl. 
V.II „Korozja wróg metali”; 13.50 
Mecz piłki nożnej o Puchar Klu­
bowych Mistrzostw Europy Gór­
nik Zabrze — Vorwaerts Berlin 
(Budapeszt); 15.50 32-ga lekcja jęz. 
rosyjskitho; 16.10 „Przypominamy 
— radzimy”; 16.20 PKF; 16.30 
„Dzielny marynarz” — film; 16.45 
Wiadomości; 16.50 Teatr Młodego 
Widza — „Niejawny Zespół Filmo 
wy Sfinks”; I7.3S Nie tylko dla 
pań; 17.55 Wszechnica TV — „Je* 
szcze jedna bariera, czyli o nie­
zawodności” z cyklu „Perspekty­
wy”; 18.30 Muzyka dawna Europy 

Środkowej i Wschodniej; 19 „Za 
wolność naszą i waszą”; 19.20 Do­
branoc i dziennik; 20 „Każdy hek 
tar daje plony”; 20.15 „Wspomni# 
nie zła” — film TV z serii „Ba* 
ron”; 21.05 „Światowid’* — maga­
zyn wydarzeń międzynar.; 21.35 Na 
półkach księgarskich;, 21.45 Dzien­
nik; 22 Teatr TV — „Chłopcy” — 
St. Grochowiaka.

CZWARTEK: 10 Transmisja « 
Sesji Rady Narodowej m. Pozna­
nia; 16.25 - 16.45 31-Iekcja jęz. franc. 
16.55 Wiadomości; 17 „Kino Ptyś” 
— dla dzieci; 17.20 Dla młodych 
widzów — „Klub Pancernych”? 
17.40 Z cyklu — „Medale i de­
tale”; 18 Wojskowa Kronika Fil' 
mowa — „Radar”; 18.10 Program 
z cyklu — Sylwetki X Muzy”! 
18.35 „Kiedy trzeba podjąć de­
cyzję?”; 18.55 Program filmowy? 
19.20 Dobranoc i dziennik; 20 „S®' 
tyra antywojenna”; 20.15 Teatr 
KOBRA — „Obraz w czarnej r3' 
mie” — wid. sensacyjno-krymin®’ 
ne — Jarosława Langnera; 21-3® 
„Trybuna telewizyjna”: 
Dziennik 22.35 — 22.55 31-lekcj® 
jęz, franc.

TV zastrzega sobie prawo 
zmian.


